
N r. 229. We Lwowie — Niedziela dnia 16, Września 1894. R o k  X X X I V .
Przedpłata w yn osi:

We Lwowie: miesięcznie zł. 1*50, kwartalnie zł. 4‘50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Oaz. Nar., mają nadto prawo b e z p ła t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera).

Na prowincy' z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7*50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznic 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują we Lwowie
Aministraeya Gazety Nt rodmcej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu C. Adam (Ciborowski, 
38 rue de Yarenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Waliischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Woilzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hnmburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M : 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reic_man & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub iego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondenoyji: dla drobnych
ogłosz 30 ct.

Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. p iętro 
o tw arte od 10 —12 rano i od 4— 5 wieczorem.

IRecŁsblrtor: Br. A L E K S A N D E R  T O O E L . Biura adm in istracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otw arte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Z chwili bieżącej.
Lwów d. 15. w rześn ia .

U w ag a  od  L w ow a o derw aną  zosta ła  
z  w yjazdem  m onarchy . N iek tó re  eszcze 
p ism a p rzeżuw ają  k w esty e  p o by tu  m i
n is tró w  P le n e ra  i  S ohonborna w śród 
nas, e loknbraoyam i na  w zór b e rn e ń 
sk iej M or. Orlice, k tó ra  ja k o  rzecz  sen- 
zacy jn ą  podaje, że m isy a  d r. P len e ra  
b y ła  sk ierow aną do po ro zu m ien ia  się 
z  P o lak am i oo do w yelim inow an ia  z koa- 
lic y i k lu b a  H ohenw arto w sk ieg o . M or. 
Orlice idz ie  w sw ej enuneyacy i ta k  da 
leko, że zapew nia , iż  starania- te  m e  
ty lk o  n ie  n ap o tk a ły  na  opozycyę P o la 
ków  ale zn a laz ły  w śród n as  n a w e t pe- 
wion p rzy ch y ln y  oddźw ięk. W  czas 
je d n a k  jeszcze zaw ita ł do L w ow a hr. 
S chónborn , ja k  w iadom o re p re z en ta n t 
w R ad z ie  koronnej k lu b u  H o h en w ar
to w sk ieg o , i jeg o  to  p rzedstaw ieniom , 
iż  m onarcha  n ie  życzy łby  sobie k o a li- 
cyi, sk ład a jące j się w y łączn ie  z^k lu b u  
n ie m ie c k o -lib e ra ln e g o , k lubu  Ooroni- 
n ieg o , K o ła  po lsk iego  i R u sin ó w  koa- 
lioy jnych , ja k  n iem nie j obaw a, że Niem 
oy w yrugow aw szy  h r. H o h en w arth a  z 
koalicy i, poczęliby znow u zajm ow ać 
a ro g an ck ą  postaw ę, — zaw dzięczać n a 
leży, iż  u k ła d  m iędzy  p. P len e rem  a 
P o lak am i n ie  s ta n ą ł o sta teczn ie .

C ała ta  enu n cy acy a, być  m oże sen- 
z acy jn a  d la  Czechów  a m oże n aw et i 
po trzeb n a  pew nym  tam te jszy m  kołom  
do szczucia  p rzeciw  P o lakom  — n ie  
je s t  w s tan ie  obudzić  w śród  naszych  
czy te ln ik ó w  n a jm n ie jszeg o  za in te re so 
w an ia  N iedaw no  m ieliśm y k ilk a k ro tn ą  
ju ż  sposobność zaznaczyć stanow isko  
P olaków  w obec koalicy i, a k lu b  hr. 
H o h en w arth a  zn a  n a  ty le  nasze  sp o łe 
czeństw o  i tra d y o y jn ą  po litykę  K oła  
polsk iego , a b y  m ógł i bez specya lnych  
w  vodów  ze s tro n y  p ra sy  polskiej n ie  
daó enuncyaoy i Moraw. Orlice żadnej
wiary. .

N ato m ias t b u d z i pew ne zac iek aw ie 
n ie  og łoszona onegdaj , jak k o lw iek  od 
d aw n a  p rzew id y w an a  ju ż  d y n i s y a  
p r e z y d e n t a  S z l ą s k a  dr. J  a  g  e- 
r a .  S taroczeska  P olitik , u  >atruje w u- 
stąp ien iu  p. J a g e ra  now ą ofiarę n ie m ie 
ck ich  liberałów , k tó rzy  w koalicy i g r a 
ją  p ie rw sze  sk rzypce . N eue fr . P resse  
zaś podaje  ja k o  pow ód dym isy i liczne  
zażalen ia , k tó re  w sk u tek  o s ta tn ic h  zajść 
w k a rw ii sko - o straw sk ich  kopaln iach  
w ęg la  podnoszono p rzeciw  p re z y d e n 
tow i k ra ju . Sw ojego czasu  m iało  
zd an iem  teg o  p ism a — w yw ołać silne  
w rażen ie , że za u rzędow an ia  d r. J age- 
ra  u rzęd n icy  państw ow i w  O paw ie pod
czas w yborów  do opaw skiej ra d y  g m in 
nej oddali swoje g łosy  za  k an d y d atem  
an tisem ick im  z odcieniem  S ch ó n erera  
O następcy  d r. J a g e ra  na  posadzie p re
z y d e n ta  S zląska h r. C oudenhove dono
szą, że u w ażan y  on je s \  za  jed n eg o  z 
n a jd z ie ln ie jszy ch  u rzędn ików  adm in i
s tra c y jn y c h  w A u s try i, a_ uw agę  zw ró
cił n a  siebie w listopadzie  1892 roku, 
k ied y  po ro zw iązan iu  ra d y  g m inne j

w y słan y  został do L ib erca , jak o  komi
sa rz  rząd o w y . Z ad an ie  to , w ym agające  
w iele ta k tu  i e n e rg ii, spełn ił ku z u p e ł
nem u zadow oleniu  rz ą d u  i w n e t potem  
m ian o w an y  został w icep rezyden tem  n a 
m iestn ic tw a  Czech, obecn ie  zaś p rezy 
d en tem  Szląska.

I n t e r w i e w  k o resp o n d en ta  N eue  
freie  Presse  z r o s y j s k i m  m i n i 
s t r e m  s k a r b u  p.  W i t t e m ,  ba- 
w iąoym  czasowo w A bbazy i, — w yw o
łał d ru g i in te rw iew . P oseł w ęgiersk i 
m ianow icie, K o rn e l A  b r  a n y  i m ia ł 
d. 13. bm . d łuższą  rozm ow ę z p. W i t 
tem  , k tó rą  n a s tęp n ie  opublikow ał w 
Fester Lloydzie. A b ra n y i s ta ra ł się p rze
konać w  szczególności p. W ittego, że 
n iesłu szn e  b y ły  w y rzu ty , ja k ie  t^aże  
w rozm ow ie ze w spó łpracow nik iem  N o 
wej P ressy  czy n ił W ęgrom .

A b ra n y i w yw odził, ż t  p rzep ro w a
dzan ie  ję z y k a  państw ow ego w cale n ie  
je s t  gw ałto w n em  m a d ia ry z o w a n iem , 
podczas g d y  n ieu zn aw an ie  ję z y k a  p a ń 
stw ow ego je s t  gw ałto w n y m , n ie p ra w 
nym  zam achem  n a  państw o . M ylnem  
je s t  oraz tw ie rd zen ie , ja k o b y  naró d  
w ęg ie rsk i pa ła ł n ien aw iśc ią  do ro sy j
skiego. W ielk ich  p isa rzy  ro sy jsk ich  t łu 
m aczą u  nas i  c z y ta ją ;  — m ów ił A- 
b ra u y i — bardzo  p o p u la rn . są  też  we 
W ęg rzech  kom pozy to row ie  rosy jscy , 
co dow odzi raozej sy m p a ty i n iż  n ien a 
w iści. Z n ih ilis tam i n ig d y  W ę g ry  n ie  
sym paty zo w ały . Jeże li w R o sy i c iąg le  
jeszcze p an u ją  b łędne w y o b rażen ia  o 
n arodz ie  w ęg iersk im , to  d latugo , że 
W ęg ry  i R osya  n ie  m ogą się  b ezp o 
średn io  kom unikow ać, a pośredn icy  n ie  
lu b ią  p raw dy .

M in ister W itte  podziękow ał Aora- 
n iem u za  te  w yjaśn ien ia , dodająo , iż 
tem , co po w ied z ia ł w sp ó łp raco w n ik o m  
N ow ej P ressy , w oale nie zam ie rza ł do- 
tyke ć s łu szn e j Irażliw ości n a ro d u  w ę
g ie rsk ieg o . P o w ied z ia ł tylko, że z po 
m iędzy  w szy stk ich  lu dów  m ouarch ii 
a u s tro -w ęg ie rsk ie j W ęgrzy  n a jg o rę tsz y  
te m p e ra m e n t posiadają , i że p lem ię 
w ęg ie rsk ie  n a jw ięk szy  posiada w pływ  
n a  z a g ra n ic z n ą  p o lity k ę  m onarch ii. 
W reszc ie  w y n u rz y ł W itte  n a d z ie ję , a 
co do sieb ie  n a w e t pew ność, że 
R osya n ie  zap o m n i o obchodzie  ty siąc
lecia is tn ie n ia  W ęgier.

W k o ń cu  m am y  n a  d z iś  do z a n o 
to w a n ia  dw ie  w iadom ości z P e t e r s 
b u r g a .  N a jp ie rw , że ro sy jsk a  d y w i 
zy a  38, k tó ra  z K a u k a z u  odesz ła  do 
B o b ru jsk a  (nie B o b ry ń sk a ) w w o jen 
n y m  o k ręg u  w ileńsk im , m a tam  w raz  
ze s to jącą  ju ż  w B o b ru jsk u  d y w izy ą  
40 u tw o rz y ć  now y , 19 k o rp u s. J a k  
s łychać , o d e jd ą  ta k ż e  z K aukazu  na  
zachód  d y w izy e  19 i 20, ab y  u tw o rzy ć  
k o rp u s  21. Z a rząd zen ie  to  u w ażać  m o 
ż n a  ja k o  odpow iedź na  z a p ro w a d z en ie  
d w u ie tn ie j s łu ż b y  w o jsk o w ej w N iem 
czech, k tó ra  zn aczn ie  pom naża s iły  
w o jen n e  N iem iec. D ru g ą  w iadom ością  
z R osyi je s t  d o n ies ien ie  z P e te rsb u rg a , 
iż  u rzęd n icy , z a jm u jący  się  u rz ą d z a 
n iem  po low ań  d w o rsk ich , o d jech a li do 
S p a ły , z czego  w nosić  n a leży , że c a r  
is to tn ie  n ieb sw em  się tam  u d a , z w ła 
szcza, że w ed le  zap ew n ień , w y g lą d a

doskonale  i  je s t  w w y b o rn em  u sposo 
b ien iu  a n e rw o w e  ro zd rażn ien ie  i  z m ę 
czenie  ju ż  go  o p u śc iły .

Szczyt brutalności.
Szow inistyczne dzienniki n.em ackie 

robią n ieustannie  tyle wrzawy, że N iem  
com  zagraża „zagłada" ze strony  zabor
czego polonizm u, iż onegdaj odbyty w 
B erlin ie  zjazd „ogólno niem ieckiego zw ią
zku11 w ziął także za głów ny p rzedm iot 
obrad zastanow ienie się n ad  środkam i 
zapobieżenia powodzi polskiej na w scho
dzie m onarchii p ruskiej i z a b ezp ieczen i 
ludności niem ieckiej przed spolszczeniem . 
Na zebraniu tem, rzucająeem  ch arak te 
rystyczne, choć wcale nie ciekawe, św ia
tło na dążenia i przekonania panujące 
i dzisiaj jeszcze w pew rych sferach lu 
dności niem ieckiej, pełen b ru ta lnych  in 
stynktów  szowinizm  w ypraw iał fo rm alną 
orgią, ujawniającą się pomiędzy inne mi 
w całym  szeregu najohydniejszych, sp rze
ciw iających się, n. je lem entarn iejszym  za
sadom praw a środków wyjątkow ych p ro 
ponowanych przez głów nego refe ren ta  
zjazdu, dr. L °’ira , a w itanych z zapa
łem  przez ogrom ną większość zgrom a
dzenia.

Aby i na zew nątrz zatrzeć wszelkie 
w spom nienie przeszłości, dom agał się p. 
L eh r, aby W. Ks. P o z n a ń sk ię , jak  *a 
czasów Frydrykn II., nosiło nazwę P rus 
Południow ych. — Dalej polecał mówca 
zjazdowi ogólno-niem ieckiem u następujące 
Środki g e rm a n iz a c ji: 1) udzielanie wy
łącznie niem ieckiej nauki dzieciom n a ro 
dowości niem ieckiej; 2) stopniow e zapro
w adzenie wyłącznie niem ieckiego języka 
wykładowego we wszystkich innych szko
łach  ; 3) państwowe urządzanie i w spie
ranie niem ieckich szkółek freblow skich, 
szkół handlow ych, przem ysłow ych i ro l
niczych ; 4) państw ow e subwencye dla 
niem ieckich teatrów , zobowiązanie, aby 
polskie dzienniki polityczne w ychodziły 
w dwóch językach, zakaz w szelkicn wy
łącznie polskich napisów, plakatów, szyl
dów i tp . ; 5) niem czenie nazw miejsco 
w ości; 6) wzm ocnienie niem ieckiego sta 
nu średniego przez udzialanie kredytu 
drobnym  przem ysłow com , w spieranie pa- 
tryotycznych niem ieckich nauczycieli i 
kościelnego personalu pom ocniczego; 7) 
w ysyłanie rekrutów  Polakó.v do pułków, 
załogujących na zachodzie; 8) zakaz im i
g ra c ji robotników  z K rólestw a Polskiego, 
a jednocześnie opieka nad rolnictw em  
przez w spieranie niem ieckiej kolonizacyi; 
możliwe u trudnien ia  w uzyskiwaniu pod
daństw a niem ieckiego; 9) wykluczenie 
kandydatów  narodowości polskiej przy 
rozdzielaniu włości ren to w y ch ; 10) roz
szerzenie działalności komfsyi koloniza- 
cyjnej na Prusy W sehoduie i Szląsk i 
uchw alenie odpow iednich środków ma- 
te ry a ln y ch ; 11) w ydzielanie osad na 
w schodnich kresach wysłużonym podofi
cerom z zachodnich prowincyi.

L itan ią  lę środków po części idyoty- 
cznych, po części będących plagiatem

starego rynsztunku rosyjskich działaczów, 
zakończył dr. L eh r zapewnieniem, że 
związek ogólno niem iecki p rag n :e iedy- 
nie kroczyć po drodze, przepisanej przez 
F rydryka II. i Bism arka.

Nie w ątpim y ani na chwilę o tem. 
W całej powiem tej ag itac ji, która sro- 
ży się p*- eciwko nam  od pewnego cza
su, w idoczna je s t  ręka pozasłużbowego 
kanclerza.

Jubileuszowy obchód
25-lecia Towarz. prawniczego.

L w ów , d. 15. w rześn ia .

W d o w n ią  p iękne j u roczystości b y ła  
w dn '-i dzisie jszym  g łów na  au la  w szech- 
ntóy lw ow skiej. O godz. 11 przedpoł. 
zeb ra li się w n ie j p rezy d en ci i w ice
p rezydenci ape lacy i i k ra jow ego  sąd u  
lw ow skiego, p rzed staw ic ie le  tu te jsze j 
p a lestry  w pokaźnej liczb ie , u rzęd n icy  
sądów , delegaci Tow . z różn y ch  stro n  
k ra ju , oraz członkow ie z jazau  ek onom i
stów . P rzy b y li ró w n ież  : prezes w y s ta 
w y  ks. S ap ieha , re k to r  dr. Ć w iklińsk i, 
delegaci rad y  m ia s ta  o raz  w szech n icy  
k rakow sk ie j prof. K asp a rek  i p ro f. M i
lew sk i.

G d y  d o sto jn icy  zajęli m iejsca w p ie rw 
szy ch  rzęd ach  p iękn ie  udekorow anej 
sa li — w szedł n a  try b u n ę  w ic e p re z y 
d e n t tu te jszeg o  sądu  w yższego  dr, 
T c h ó r z n i c k i  i przem ów ił w te  
s ło w a :

„N ad er szczęśliw y się czuję, iż w d n iu  
„ak u ro o z y s ty m , w k tó rym  lw ow skie  
T o w arzystw o  praw nicze  obchodzi ju b i
leusz  ćw ierć  w iekow ego is tn ie n ia , m nie 
p rzypad ł zaszczy tn y  obow iązek  pow i
ta n ia  szanow nych  panów  i w yrażen ia  
n a jserdeczn ie jsze j podzięk i za ta k  li
czne zg rom adzen ie . P odziękow anie m o
je  zw racam  przedew szystk iem  do d y 
g n ita rz y  p ań stw a  i  k ra ju , k tó rzy  ła sk a 
w ą sw ą obecnością nasz  obchód  uroczy
s ty  u św ie to ić  raczy li, w czem  u p a tru ję  
ręko jm ię , iż  czy n n eg o  poparcia, k tó rego  
T ow arzystw o  z ich  s tro n y  już  n ie jed n o 
k ro tn ie ' doznało, i w przyszłośo i n ie  
odmow ą. D zięku ję  też  najserdeczn ie j 
w szystk im  g o śc io m , n iena leżącym  do 
sk ładu  naszego  T o w a rz y s tw a , w śród 
k tó ry ch  spostrzegam  w ielu  m ężów  g ło 
śnych  zasłu g ą  i nauką, iż  raczy li p rz y 
być na  d zisie jszą  uroczystość  i w yraz ić  
w te u  sposób zgodę sw ą ze s ta tu to w ą  
d zia ła lnością  T ow arzystw a.

Je ś li s ięg n iem y  w przeszłość, szu k a
ją c  za poozątk iem  m yśli, będącej treśc ią  
naszego T o w arzy stw a  , zn a jdz iem y  j ą  
n a  p ry w a tn y c h  z a b ra n ia ch  k ilk u n as tu  
p raw n ik ó w  lw o w s k ic h , d y sk u tu jąo y ch  
o sp raw ach  fachow ych . Z rozw ojem  
p a r la m e n ta ry z m u , pobudzającego  sze
rokie ko ła  praw ników  do k ry ty czn eg o  
zas tan aw ian ia  s ię  n ad  licznem i sp ra 
w am i ż y w o tn e m i, z rozw ojem  m y śli 
narodow ej i z rozw ojem  ide i asocya- 
cyi, o k aza ły  się  ow e p ry w a tn e  z e b ra 
n ia  n ie  w y sta rcza jące . P o w zię to  zam iar 
założyć T o w arzy stw o , k tó reg o  celem

b y łoby  u p raw ian ie  w d u ch u  n a ro d o 
w y m  polskim  n auk  p raw n y ch  i spo
łeczn y ch . D nia  8. m arca  1868 odby ło  
się  p ierw sze  zeb ran ie  za łożycieli, n a  
k tó rem  uchw alono  p ro jek t s ta tu tu , z a 
tw ie rd z o n y  n as tęp n ie  p rzez n a m ie s tn i-  
c i rozporządzen iem  z 7. k w ie tn ia  
1868, a d n ia  24 m aja  1868 u k o n sty  
tuow ało  się T o w a rz y s tw o , w ybiera jąc  
prezesem  dr. T om asza  R ajsk iego . Do 
w ydzia łu  w eszli znakom ici p raw nicy , 
m ężow ie, k tó rz y  w teo ry i i p rak ty ce  
zdobyli sobie im iona  w ym aw iane z p o 
w szechną czcią, ja k o  t o :

O sw ald B artm ań sk i, F ra n c isz e k  Bo- 
rońsk i, dr. L udw ik  P ep ło w sk i, dr. E m a 
n u el R oińsk i, dr. K o rn e l T a rn aw sk i, dr. 
J o z a fa t  Z ielonecki, d r. E lig iu sz  Bialo- 
skórsk i, dr. J u lia n  B o ch y ń sk i, A lek san 
d e r Ja s iń sk i , A ugust L ew akow sk i, dr. 
K aro l M ały, F ilip  Zaleski.

w ierćw iekow y ju b ileusz  naszego 
T o w a rz y s tw a  p rzypadał za tem  w łaśc i
wie na  d zień  24. m aja z. r., a u ro c z y 
stość ju b .leu szo w ą  odroczyło T o w arzy 
stw o  n a  ro k  bieżący, p rag n ąc  św ięcić 
ją  w ów czas, gdy  kraj ca ły  na  w y staw ie  
spog lądać  będ z ie  ze słuszną  dum ą na  
owoce w y tężonej p racy  i ogó lnego  po
stępu .

N ie  będę n uży ł panów  szczegółam i 
h is to ry i rozw oju  T o w a rz y s tw a ; z n a j
dziecie je  panow ie  op isane  w fo rm ie 
w y k w in tn e j, w w yczerpu jącej p racy  
prof. d r. P io tra  S tebelsk iego  zaw arte j 
w ro zd an y m  p an em  ju b ileuszow ym  z e 
szycie „P rzeg ląd u  sądow ego i a d m in i
s tra c y jn e g o 1',  będącego o rg an em  nasze
go T o w arzystw a . W obec te j p racy  dr. 
S teb e lsk ieg o  o g ran iczę  się  ty lk o  n a  
w zm iance, że T o w arzystw o  w p ie rw 
szych  la ta c h  sw ego is tn ie n ia  znakom i
cie  się  rozw ijało . N a  zeb ran iach  m ie
sięczn y ch  o d b y w a ły  się żw aw e dysku- 
*ye i  w y g łaszano  w y b o rn e  o d c z y ty , 
w prow adzano  zeb ran ia  ty g o d n io w e  d la  
o m aw ian ia  w ypadków  p rak ty czn y ch , 
w reszcie  u tw orzono d la  po jedynczych  
działów  p raw a  i n au k  społecznych  trz y  
o d rębne  sekeye, w k tó ry ch  p rzew o d n i
czy li : A lekb tm aer Ja s iń sk i, d r. K o n rad  
G regorow icz, dr. P aw e ł S kw arczy ń sk i, 
F i l ip  Z a le s k i , S tan is ław  Z borow ski. 
W  ow ym  to  czasie odczuto  w obec za 
prow adzonego polsk iego  ję z y k a  w szko 
le i w u rzęd z ie , po trzebę  u s ta le n ia  po l
skiej te rm in o lo g ii p raw n iczej i Tow a
rzy stw o  p raw n icze  podjęło p racę  w ty m  
k ie ru n k u , p rzy s tęp u jąc  jako  osobna sek- 
cya  p raw n icza  do zaw iązanej w r. 1869 
ped  przew odnic tw em  dr. A nton iego  Ma
łeck ieg o  kom isy i te rm ino log icznej.

Po ty c h  p ie rw szy ch  la tach  rozw oju, 
ro k u jący ch  m łodem u T ow arzystw u  
św ie tn ą  przyszłość, n a s tą p ił n ie ste ty  
rozstró j. M imo zn ak o m ity ch  w ykładów  
tak ich , ja k  np. d r. E d w a rd a  R ittn e ra  
o n o w y ch  p rzed ło żen iach  w yznan io 
w ych  i dr. T adeusza  P iła ta  o u staw o 
daw stw ie  gm in n em , m im o rze te ln y ch  
u siło w ań  p raw n ik ó w  tej m iary , ja k  dr. 
L eo n a rd  P ię tak , dr. A u g u st B a las its , 
dr. E rn e s t  T ill i w ielu in n y ch , zap a 
now ała  a p a ty a  og ó ln a  do teg o  s to p n ia , 
iż  w r. 1877 zaczęto  p rzem yśliw aó  n ad  
rozw iązan iem  T o w arzy stw a . U siło w a

n iom  n iek tó ry ch  w y b itn y c h  członków , 
m ianow icie  zaś w y trw a ło śc i prezesa 
A le k sa n d ra  Ja s iń sk ie g o , tudzież jego 
następ có w  J u lia n a  B ochyńck iego  i A l
fred a  bar. K an n eg o  udało  się w końcu 
p rze łam ać  te n  zastó j i  od r. 1881 po
cząw szy w idzim y  w praw dzie  pow olny, 
lecz za  to  trw a ły  postęp. Z eb ran ia  m ie
sięczne i tygodn iow e się ożyw iły  a obok 
n ich  zaczęto  u rząd zać  zeb ran ia  to w a
rzysk ie , n a  k tó ry ch  członkow ie m ieli 
sposobność b liże j s ię  ze tk n ąć  i zapoznać 
ta k  m ięd zy  sobą, ja k  i  ze SDrawami 
T o w arzy stw a . W  r . 1889 zajęło  się  T o 
w arzy stw o  sku teczn ie  p rz j  go to w an iem  
i u rząd zen iem  z jazdu  p raw n ik ó w  i  eko
n o m istó w  po lsk ich  w e L w ow ie, a w r. 
1891 obchodziło  u roczyście  se tn ą  ro 
czn icę k o n s ty tu c y i T rzeciego  m aja. Z a 
p rzy k ład em  T o w a rz y s tw a  naszego  i w 
w y k o n an iu  uchw ał w iecow ych, p o w sta 
ły  liczne T o w arzy stw a  p raw n icze  w  
k r a ju ; cz łonków  ty ch  T o w arzy stw , k tó 
ry ch  zap ro siliśm y  n a  w spólne zeb ran ie  
w d: ;u  ju trz e jsz y m  celem  uchw alen ia  
reg u lam in u  zjazdów  członków  T o w a
rz y s tw  p raw n iczy ch , w itam y  ja k o  m i
ły ch  gości p rzy  dzisiejszej u roczystośc i. 
W  to k u  je s t  znaczna  p raca  w y d aw n i
c tw a  u s taw  a d m in is tracy jn y ch  pod eg i
d ą  is tn ie jące j w ło n ie  T o w arzy s tw a  
kom isy i te rm ino log icznej, m ającej czu
w ać n ad  p o praw nośc ią  języka.

L iczne  i św ie tn e  w y k ład y , k tó re  
zaw dzięczam y s ta ra n iu  k o m isy i o d c z y 
tow ej — żeb y m  w sp o m n ia ł ty lk o  o od- 
ezy tao h  p ro feso rów  u n iw e rs y te tu  J a 
g ie llo ń sk ieg o  d r. M ilew sk iego  i dr. 
K rzy m u sk ieg o  — n ie z w y k le  o ży w io 
ne ro z p ra w y  n ad  p ro je k ta m i u s taw  i 
k w e s ty a m i ekonom icznem : i p re w n e m i 
k ra j n a sz  żyw o d o ty k a jącem i, liczba  
cz łonków , k tó ra  w zrosła  do c y fry  286, 
b ib lio te k a  z a w ie ra jąc a  około  2700 to 
m ów , w reszc ie  p o parc ie , k tó re g o  do
zn a je  T o w arzy stw o  z e  s tro n y  w ład z  
rząd o w y ch  i a u to n o m ic z n y c h , k tó re  
n ie ra z  ju ż  w zy w a ły  to w a rz y s tw o  do 
w sp ó łd z ia łan ia  w  k w e s ty a c h  u s ta w o 
d aw czych , — w sz y s tk o  to  św iad o zy  
n ie ty lk o  o życzliw ośoi, k tó rą  ogół T o 
w a rz y s tw o  o tacza , lecz p rzed ew szy st-  
k iem  o je g o  ż y w o tn o śc i w e w n ę trz n e j. 
U znano w id o czn ie  też  w  g ro n ie  ju r y 
stów  k o n ieczn ą  p o trz e b ę  o g n isk a , w 
k tó rem b y  n ie ty lk o  b ad a  uo w sz e c h s tro n 
n ie  w sw obodnej d y sk u sy i w ą tp liw o 
ści, n asuw ające  się  w co d z ian n em  prs 
k ty c z n e m  s to so w a n iu  u s taw , lecz o m a
w iano  ta k ż e  re fo rm y  u s taw o d aw cze , 
czy sto  p rzed m io to w o  i fachow o, bez 
w ięzów  n a k ła d a n y c h  w c ia łach  p a r la 
m e n ta rn y c h  p rz e z  ro z m a ite  w zg lędy  
p o lity czn e  i u ty li ta rn e .

D alek ą  je s z c z e  d ro g a  k u  u rz e c z y 
w is tn ie n iu  sz la c h e tn y c h  zam ia ró w  z a 
ło ży c ie li w  całości i w e w sz y s tk ic h  
k ie ru n k a c h ; lecz po ćw ierów iekow ej 
p racy  o s ią g n ę n sm y  ty le , że m yśl z a ło 
ż y c ie li o k aza ia  się  zd row em  z ia rn e m , 
rzu co n em  n a  u ro d z a jn ą  g leb ę , że m yśl 
t a  o d n io s ła  ju ż  zw yo ięztw o  w  n ie je 
d n y m  k ie ru n a u  i że j ą  p rz e k a z u je m y  
p rzynz łym  pokolen iom  n ie sk a la n ą , z ż y 
czen iem  se rd eczn em , b y  ro s ła  i  z a 
g rzew a ła  p ra w n ik ó w  do w sp ó ln e j p ra -
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— P raw ie zapew nić mogę z góry — 
zadecydow ał praw nik —  że proces prze
gram y, bo wobec dokum entu, o jakim  
Słobodecki wspom ina w liście, sądy u- 
w zględnisć  nie mogą dawności w łada
n ia ;  tem  niem niej dzielę pańskie zda
n ie , że bronić się należy, chociażby ty l
ko dlatego, ażeby protestow ać.

—  Odwiedzi pan panią Junoszow ę? 
G w arno tam  teraz, roi się od m łodzie
ży, n ie  dziw, toć Junosza  odziedziczył 
krociowy spadek po bracie techniku, 
który  się dorobił na  cukrze, a więc i 
pann ie  Zofii wdzięków przybyło.

Serce ciągnęło B ohdana n a  Polskie 
Folw arki i z Nowosiółki teraz posełsł 
często m yśli nie gdzieindziej, a do K a
m ieńca. M .jały dworki przedm ie ścia 
w yglądające z zieleni sadów i wcie
la ły  się do jednego z nich  — tam  b ły 
skało prom ienne cnotam i rodzinne ogni
sko, wabiąc ciepłem  i ukojem   N ieste
ty  serce było w sprzeczności z rozum em ! 
Skrom ność i p rostota Zosi, uw ydatn ia
jące się tem bardziej w zestaw ien iu  z 
daw niejszym  ideałem  B ohdana, serde
czność z jak ą  doń przem aw iała, zdziała

ły, że pokochał ją  całą potęgą zbiedzo- 
nego i stęsknionego serca, lecz czy ż  ta  
miłość nie m iała go przypraw ić o nowe 
zawody i nowe cierpienia?... Ów ranek 
pam iętny po nieszczęsnej nocy, spędzo
nej w grocie szulerów, ta  m ara upad łe
go człowieka rozdzieliła ich przecie na  
zawsze... Człowiek dużo może, szep tał 
B ohdanow i rozum, wyrwij tę m iłość z 
serca, n ic ci innego nie zostaje.

W alcząc tak z sobą, b łąkał się B oh
dan po Kam ieńcu, b łąkał długo, aż zna
lazł się n a  Polskich F o lw arkach  i za
trzym ał przed dworkiem  Junoszy.

W salonie pan i Juuoszow ej ty m cza 
sem gw arno by ło ; figlował S taś K oza
kiewicz, był Karolek, był pan W ianow- 
sk i z synem .

Młody W ianowski gospodarzy ł czas 
jak iś przy 0jcu, lecz że to obydwom na 
rękę nie było, u ch y lił się całkiem  od 
gospodarstw a; na dzierżawę dla syna 
brakow ało funduszów , a w >ęc uzyskał 
zupełną  swobodę, sta łą  pensyjkę i p ra
wo trzym ania  k ilku koni i kilku ch a r
tów. Sprzykrzyło się m łodemu człowie
kowi takie życie, dość ju ż  m iał polowa
nek, dokuczył m u handelek ko ń m i; zro
zum iał, że niema stsnow iska i że je  ze 
śm iercią rodzica uzyskać dopiero może, 
postanow ił tedy ożenić się bogato.

Wszyscy zebrani byli konkurentam i 
do ręki panny Zofii, wykluczając n a tu 
ra ln ie  ojca przyszłego obyw atela z iem 
skiego, który obecnością swoją s a n k c jo 
now ał tylko wybór syna.

W iadzieli wzajem nie trzej ryw aie 
o swoich zam iarach, a że w ygrana by ła

n ieiada, postanow ili, jak  na  dżentelm e
nów przystało , grać na  odkryte karty  i
i każdy po swojemu usiłow ał pozyskać 
sobi s p a n n ę : h rab ia  S tan is ław  celow ał 
strzelistym  hum orem , młody W ianowski 
pozował n a  nowożytnego trubadura , K a
rolek dążył do celu z rozw agą i pew no
ścią siebie.

Karolek znał swoją wartość.
Toż on obronną ręką przeszedł przez 

życie i wówczas, gdy inn i potracili m a
jątki, lub borykali się z in teresam i, on 
jeden , na niewielkiej stosunkowo wio
szczynie, nietylko że je j nie zadłużył, 
lecz i kapitalik  jak i taki zebrać potrafił. 
Karolka raziły  Stasiow e dowcipy, on g łę 
biej pojm ował stanow isko obywatela. W 
rozmowie poruszał kwestye społeczne, po
trzeby kraju , zaw adził czasem o lite ra 
turę, h isto ryę, filozofię naw et. S taś przy
słuchiw ał się z nam aszczeniem  tym  K a- 
rolkowym rozprawom , przedrzeźniając od 
czasu do czasu uchwycone ziew nięcie ko
goś z obecnych.

Byli tacy, którzy się dziwili tym  w ia
dom ościom  K arolka — skończył kilka 
klas za led w ie ; przypom inano sobie i dzi
wiono się także, że jakkolw iek b ra ł czyn
ny udział w hulaszczem  życiu obyw atel
stw a, n ie  m iało to jed n ak  i sm utnych a 
natu ra lnych  następstw , i ten fak t, będąc 
dla ludzi n iechętuych  K arolkow i źródłem  
niedorzecznych w skutek tego przypu
szczeń, że K arolek p rzestrzegał obowiąz
ków d 'un  homme comme il fa u ł, pozy
skał mu u innych  m iano gładkiego 
szpaka.

Zosię nudziła ta  rola słońca, około

którego wszystko się teraz o b raca ło ; 
znała pobudki, jakie sk łan ia ły  tych pa
nów do dobijania się o jej rękę.

W łaśnie Karolek kończył tra k ta t pseu- 
donyma, może K arolka sam ego z o sta 
tniego zeszytu „A teneum ".

— Czemuś się ty  Karolku nie uro
dził rabinem  — kiw ając poważnie g ło
wą, zakonkludow ał h rab ia  S tanisław .

D zwonek w przedpokoju zapow iedział 
przybycie nowego gościa.

— Czyżby to m iał być jeszcze jeden  
— pom yślała Zosia.

Służący, który poszedł otw ierać, nie 
zastał przed drzw iam i nikogo

D zwoniącym  był n ik t inny tylko Boh
dan, który zw alczony gorącą serca po
trzebą, pociągnął za dzwonek, kiedy gw ar 
dochodzący z cichego zwykle salonu pani 
Junoszow ej. uobecnił mu słowa adwokata. 
A więc prócz nieprzebytej przeszkody, 
w yłaniającej się z jego  przeszłości, było 
coś jeszcze — Zosia została bogatą p an 
ną, on człowiek ubogi, on zm arnow ał po 
ojcach spuściznę... Skorzystał z nocy, 
ażeby się przed służącym ukryć i już 
nie powrócił.

X II

Jak  zawsze tak i teraz w spokoju i 
pracy płynęło życie m ieszkańcom  Nowo
siółki. B ohdan tylko bardziej poważny, 
bardziej sm utny, tym sm utkiem  w yróż
n iał się w śTód swojego m łodego otocze
nia. W szyscy, co go  kochali i p rak ty 
kanci i w ieśniacy, JędrzewBki wreszcie, 
przypisywali t6n sm utek n ierozstrzygn ię
tem u jeszcze procesowi ze Słobodzkim.

Pomimo to w niedzielę i św ięta gwarno 
było w Nowosieleckim dworze, młodzież 
w olna od pracy baw iła się, jak um iała; 
znalazł aię flet, znalazły skrzypce, grali, 
śpiewali, kipiało życie.

Jędrzew ski także, którego z B ohda
nem łączyły ściślejsze stosunki, bywał 
niem al niezawodnym  gościem  w niedzie
lę ; młodzież rozbaw iona wyjątkowo dziś 
dobrym  hum orem  Jędrzew skiego, wesoło 
zasiada ła  do obiadu, kiedy przed oknam i 
zadudn ił pocztowy wózek.

B ohdan w ybiegł pow itać Junoszę.
— P rzyjechałem  c_ uszu natrzeć, żeś 

pom inął moje baby, będąc w Kam ieńcu, 
ale o tem potem, bo Polak jak  głodny, 
to z ły ; ot zapoznaj m nie lepiej ze swo- 
jem  gronem  i nie daw ajm y zupie o- 
stygac.

P rzybycie Junoszy  onieśm ieliło weso
łość m łodzieży, Jędrzew ski tylko uie d a 
w ał się nastro ić do kam ertonu ogólnej 
powagi i czego nigdy nie bywało, uśm ie
chał się wciąż z pod wąsa.

—  Ja  jadę do K am ieńca — zagaił 
J u n o s z a — jako  św iadek w tym nieszczę
śliw ym  procesie twoim  ze S łobodeckim ; 
nie wiele m ożesz sobie obiecywać...

— To jeszcze zależy — zab ra ł głos 
Jędrzew ski. — Ot, podzielić się m uszę 
z panam i szczęśliwą przygodą, jaka  mi 
się w łaśnie zdarzyła. Pom iędzy innym i i 
,a  także ulokowałem u Słobodeckiego, 
niewielki w praw dzie, lecz jedyny  kapita
lik, który ciężką p racą zebrałem  na czar
ną godzinę i tak ja k  inn i odebrałem  z a 
ledwie m ojego kapita łu  połowę. P rzed 
tygodniem  zjaw ia się do mnie żydek

z propozycyą, ażebym  mu odsprzedał 
biórko, które za liche pieniądze kupiłem  
na jed n e j z licytacyj w S ło b ó d ce ; daw ał 
nasam przód pięćdziesiąt, n astępn ie  sto, 
dwieście rubli, zafrapow any jed n ak  n a b i
jan iem  się żyda odpraw iłem  go z niczem . 
Już  żałować zacząłem  odrzuconej propo- 
zycyi, kiedy niedalej jak  wczoraj, p rzy
jeżdża S łobodeck i; oświadcza, że pragnie 
uregulow ać nieskończony rachunek  z za
ciągniętej u m nie przed paru la t poży
czki, a po najsum ienniejszem  załatw ieniu 
tej spraw y, zaklina na  czem św iat stoi, 
ażebym  mu biurko odstąpił. Nie opiera
łem  się dłużej, zastrzegłem  sobie tylko 
prawo używalności do czasu, aż drugie 
biórko nabędę, przyrzekając ze swej stro- 
jak  najw iększe poszanow anie tej drogiej 
dla niego rodzinnej pamiątki. K :edy po 
odjeździe Słobodeckiego, rozważać zaczą
łem  moją aferę, myśl mi strze liła , że 
w tem biórku niezawodnie sk ry tk a  z n a j
dować się musi i że jej to zaw dzię
czam  zdobycie pieniędzy, które już m ia 
łem  za stracone, a :akkoiw iek po n a jsu - 
m ienniejszem  zbadaniu praw dopodobień
stw a nawet skrytki żadnej przypuścić  nie 
było można, myśl ta  je d n a k  długc mi 
zasnąć nie daw ała; nie w iem , ja k  do te 
go przyszło, n >ść, że zapaliłem  świecę, 
odszukałem m łotka i po odw tżen iu  b lata 
oto, co w m iste rn ie  urządzonej skrytce 
pomiędzy innym i pap ieram i znalazłem .

unnsza skw apliw ie wczytywał się w 
papier, który mu w ręczył Jędrzew ski.

(C. d. n .)



cy  d la  d o b ra  k ra ju , u m ie ję tn o śc i i T o 
w a rz y s tw a . A je ź l ib y  m i w olno  było 
o g ó ln y  cel, s ta tu ta m i o b ję ty , u p ra w ia 
n ia  n a u k  p ra w n y c h  i spo łecznych , o k re 
ś lić  b liże j w k ie ru n k u  now szym , w s k a 
zan y m  is tn ie jącem i p tosunkam i i m n o 
go śc ią  u s ta w  co raz  tru d n ie js z y c h , n o r 
m u jący ch  now e, co ot w iła  się z a ry so 
w u jące  zad a n ia  p a ń s tw a , tu d z ież  co raz  
lic z n ie js z e  s to su n k i sp o łeczn e  i p raw n e , 
n a te n c z as  ż y c z y łb y m  to w a rz y s tw u , by 
z b ieg iem  czasu  s ta ło  się in s ty tu c y ą , 
k tó ra b y  p o d ję ła  p racę  sp o p u la ry z o w a 
n ia  p ra w a  i ro zsze rzen ia  zn a jo m o śc i 
zasad  p raw n y ch  w sze ro k ich  k o łach  
lu d n o śc i. J u r is  ignorantia, k tó rą  ta k  
d o sad n ie  o p isa ł d r. S te in b a c h  w  sw ej 
b ro sz u rz e  „D ie E e c h ts k e n tn is s e  des 
P u b licu m s" , k tó re j z g u b n e  sk u tk i  i lu 
s tro w a ł ta k  św ie tn ie  je d e n  z n aszy ch  
w y b itn y c h  p ra w n ik ó w  — w . ^ a "
szym  k ra ju  d a le j m oże, n iź li g d z ie in 
d z ie j. Daj B oże, b y  T o w arzy s tw o  p ra 
w n icze  m o g ło  w  p rz y sz ło śc i w tym  
w zg lęd z ie  o b sz e rn ie jsz ą  i sk u teczn ą  
d z ia ła ln o ść  ro z w in ą ć . To d la  p rz y 
sz łośc i !

A te ra z  w ra c a ją c  do p rzeszłości i 
te ra ź n ie jszo śc i, zazn aczy ć  m uszę , iż  
liczne  są z a s tę p y  w y b itn y c h  p ra w n i
ków , k tó rz y  g o rliw ie  p racow ali d la  T o 
w a rz y s tw a  i około rozw o ju  jeg o  się  
z a s łu ż y li;  n ie  podobna m i w ym ien ić  
w szy stk ich  o so b is to śc i, k tó re  p ra c ę  
sw ą n ieśli T o w arzy stw u  w  o f ie rz e !

W ie le  ich ju ż  w y rw ała  śm ierć  z n a 
szego g rona, ja k  np. d r. M aurycy  K a- 
b a th , dr. T om asz R ajsk i, O sw ald B art- 
m ański, dr. K ornel T a rn aw sk i, dr. J o 
z a fa t Z ielonacki, d r. E lig ja n  B iałoskór- 
sk i, Ju lia n  B ochyńsk i, d r. A lfred bar. 
K an n e . Cześć ich  p a m ię c i!

Z pom iędzy  ży jący ch  p raw n ików  po
zw alam  sobie podn ieść n iesp o ży te  z a 
s ług i Ignacego  C zem eryńsk iego , F e lik sa  
G ryzieckiego, A le k sa n d ra  Jasiń sk ieg o , 
E dw arda  P o d lew sk ieg o , L eona R o lew i- 
cza, F ilip a  Z alesk iego , dr. E rn e s ta  T il- 
la, dr. L eo n a rd a  P ię ta k a , dr. A ugusta  
B alasitza, dr. T adeusza  P iła ta , o raz  po- 
paroie i op iekę, k tó ryoh  d oznaje  nasze  
T ow arzystw o  ze s tro n y  p a n a  n a m ie s tn i
k a  i p an a  p re z y d e n ta  sąd u  k ra j. w yż
szego. P ra g n ą c  w yraz ić  w edle s ił w d zię 
czność sw ą, to w arzy stw o  n a  nadzw y- 
czajnem  w alnem  zg rom adzen iu , k tó re  
się  w czoraj odby ło , z a m i a n o w a ł o  
c z ł o n k a m i  h o n o r o w y m i  pp. n a 
m ies tn ik a  Kaz. h r. B a d e n i e g o ,  p re 
zy d en ta  sąd u  k ra j. w yższego Ja k ó b a  
S i m o n o w i o z a ,  dr. F ran e . S m o l k ę ,  
F ilip a  Z a l e s k i e g o ,  dr. L eonarda  
P i ę t a k a ,  dr. L u d w ik a  P e p ł o w -  
8 k i e  g o , dr, E d w a rd a  P o d l e w s k i e 
g o ,  A lek san d ra  J a s i ń s k i e g o  i dr. 
E d w ard a  R i t t n e r a .

O ozyw iste, że  to w arzy s tw a  tego  ro 
d za ju , ja k  T o w arzy s tw o  praw nicze , m oże 
się  rozw ijać  ty lk o  p rzy  w spólnej p racy  
ogółu członków  i że n ie  w y sta rczy  m a 
ła  g a rs tk a , choćby n a jzn ak o m itszy ch  j u 
ry stów , do k rzew ien ia  m yśli przez z a 
łożycieli n am  p rz e k a z a n e j; je s t  zatem  
m iły m  d la  mni® obow iązkiem  podzię
kow ać też  najse rd eczn ie j szanow nym  
członkom  T ow arzystw a  za ich czynny , 
zaw sze  ch ę tn y  i go rliw y  u dzia ł w p ra 
cach T o w arzy stw a".

P ięk n e  to p rzem ów ienie  zakończy ł 
m ów ca w znieś en iem  o k rzy k u  n a  cześć 
ce :arza.

N astępn ie  o d czy ta ł p. w icep rezyden t 
nadesłane  te leg ram y  od pp.: Jó z e fa  J a 
sińsk iego , R ib e n b a u e ra , A n d ry c h ie w i
eża i S tebelskiego, o raz p ism a g ra tu la 
cyjne od pp. profesorów  : B ischoffa i 
C anschina z G racu  dr. S tam m lera  z 
H ali, dr. P rażak a  z P rag i, prof. K om o- 
row sky’ego z M oskw y (po fran o u sk u ) 
i p ro f  T h u d ich u m a  z T iib ingen .

Im ien iem  u n iw ersy te tu  lw ow skiego  
przem ów ił re k to r  d r. Ć w ikliński, pod 
nosząc w y b itn e  zasług i, położone p rzez 
Tow . praw nioze  lw ow skie, około roz
w oju um iejętności p raw n y ch  w  k ra ju  
w  Ciągu ćw ierćw iecza i życząc te j p o 
żytecznej in s ty tu c y i dalszego , n iem n ie j 
św ietnego  rozw oju  w następ n em  26- 
leoiu.

U roczystość jub ileuszow a zakończył 
zn ak o m ity  odczyt prof. dr. ’ G  ł  ą  b i  ń - 
s k i  e g o :  „( kw esty i sooyalnej", k tó 
r y  podajem y n a  innem  m ie jsca  w  do- 
k ład n em  streszczeniu .
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Dr. MiMMi o kwestyi socjalnej.
Lwów 15 września.

Zjazdy ekonomistów i prawników, jakkol
wiek mają z natury rzeczy więcej naukowy 
tylko charakter, to przecież jest ich zasługą, 
że dają bodźca do podnoszenia i głębszego 
przedyskntowania ogólniejszych kwestyj pierw
szorzędnego znaczenia. Dzięki tym zjazdom 
sprawa np. emigracji zamorskiej i koloni 
zacyi wewnętrznej została wyczerpująco ob
jaśnioną i nawet w realnym kierunku po
stąpiła znacznie naprzód. Wczoraj znowu 
z inicjatywy, rzuconej przez p. Parczew
skiego, wzięto pod obrady bardzo interesu
jący przedmiot powołania do życia Towarz. 
ekonomicznego, na wzór niemieckich „Ve- 
reinów fur Social -  Politik“ — dziś znowu, 
z powodu Tow. prawniczego, będącego nie
jako najpoważniejszą manifestacyę obecnego 
zjazdu —  poruszył znany ekonomista prof. 
dr. G ł ą b i ń s k i  odwieczną a jednak zaw
sze tak bardzo aktualną i żywotną „k w e- 
s t y ę  s o c y a l n ą “.

Szanowny prelegent, rozpatrnjąc kwestyę 
socyalną najprzód jako sprawę ekonomiczną, 
zauważył, że jest ona dążeniem do ograni
czenia wolności współzawodnictwa w duchu 
większej sprawiedliwości społecznej. Kwestya 
socjalną może być rozebraną — zdaniem 
prof. Gł. — także ze stanowiska technicz
nego, politycznego, prawnego i etycznego.

Z chwilą przeistoczenia pracy ręcznej 
w maszynową, produkeya ta wyrwała robotę 
z rąk ludzki :h, a tern samem znacznie osłabiła 
średni stan niezawisły, zwiększając znowu 
zawisłą klasę robotniczą. Można tedy zde- 
flnyowaó kweBtyę socyalną jako dążenie do 
reformy produkcji technicznej.

Ale po za stroną ekonomiczną i techni
czną — kwestya socjalna ma daleko głębiej 
sięgające znaczenie, obejmuje bowiem szer
sze kręgi oświaty ludowej i wychowania 
publicznego — jest kwestyą etyki społe
cznej.

Nagromadzone dziś bogactwa wytwarzają 
nienormalne dążenia do życia nad stan, do 
użycia bez miary i stosunku do indywidual
nego posiadania. Ztąd też płynie źródło smu
tnych nad wyraz objawów społecznych; u 
góry widzimy dekadentów, osłabionych na 
duchu i ciele ludzi w rodzaju Płoszowskich 
(typu z powieści Sienkiewicza p t . : „Bez
dogmatu"), u dołu zaś zwolenników teoryj 
Lassalle’a.

Kwestya socyalna winna dać lekarstwo 
na wzmocnienie jednych i uśmierzenie ra
dykalnych zapędów drugich. Obejmuje ona 
zarówno religijne i patryotyczne czynniki, 
łącząc się w jedną wielką naukę tworzenia 
i utrzymania warunków cywilizacyjnych w 
nowożytnem państwie.

Nie wchodząc w bliższy i szczegółowy 
rozbiór doktryn socjalistycznych, podnosi 
dalej prof. Głąbiński potrzebę u s t a w o 
d a w s t w a  s o c y a l n e g o ,  któreby unor
mowało ubezpieczenia przymusowe robotni
ków, sądy rozjemcze między pracodawcami 
a robotnikami itd. Zdanie, jakoby samo 
państwo zdolne było załatwić kwestyę so
cyalną, jest fałszywe —  ono może ją  tylko 
złagodzić, sprowadzić do pewnego wyżło
bionego łożyska; wogóle o załatwieniu ab- 
solutnem kwestyi społecznej mowy być nie 
może, ustałaby ona z chwilą ohyba, gdyby 
samo społeczeństwo istnieć przestało, można 
natomiast dążyć do jaknajdalszego złago
dzenia i unormowania Kwestyi socyalnej, do 
czego w pierwszym rzędzie powołane jest 
samo dojrzałe w swych zapatrywaniach spo
łeczeństwo. „Rozprawy nad fanatykami — 
zakończył pro f Głąbiński — pozostawmy 
historyi narodów."

Zjazd ekonomistów.
Lwów d. 14 września.

(Posiedzenie popołudniow e.)
W pawilonie ro ln ictw a udzielał po po

łudniu  prof. dr. P iła t członkom zjazdu 
w yjaśnień w przedm iocie statystyki kra
jowej ; pouczające wywody zaintereso
wały zw łaszcza zagran icznych  gości. — 
N astępnie w paw ilonie spółek zarobko
wych mówił p. dyr. U lm er na tem a t: 
„D ziałalności Tow kredytow ych i wy
tw órczych". P re leg en t przedstaw ił cieką 
we rezultaty  cyfrowe w kredycie, na  pod
stawie zestaw ień  z żydowskiemi stow a
rzyszeniam i tego rodzaju , które — jak  
dowiódł — rozw ijają się głów nie tam, 
gdzie lichw a kw itnie, tj. we wschodniej 
Galieyi.

Jako ilustraeyę w ym owną naprow a
dził p. U lm er fakt, że w Stanisław ow ie 
istn ie je  aż 14 tow arzystw  żydowskich, 
w Kołomyi 8, w Kossowie 5 i w Ku- 
tach 4.

W zakończeniu odczytu dał p. U lm er 
członkom zjazdu pogląd na działalność 
tow arzystw  wytwórczy, h , jak  tkackich, 
pow roiniczych, kow alskich, ślusarskich, 
subw encjonow anych  przez kryj.

W pawilonie naftowym udzielali wy
jaśn ień  pp. prof. Szajnocha i Gorayski, 
prezes Tow. naftowego.

O godz. 6 popoł. odbyły się w dal
szym ciągu odczyty w auli un iw ersy te
ckiej m ianow icie p. M aryan M ałaczyński 
m iał r e fe ra t:  „G ospodarstw o lasowe i
han d e l drzew em 1*, a prof. W ł. S zajno
cha m ów ił: „O przem yśle górniczym  w 
Galieyi."

M ecenas Parczew ski postaw ił sam o
istny wniosek w spraw ie założenia w 
Galieyi „Tow. ekonom icznego", na wzór 
istn iejącego już  w N iem czech „Y erein 
fur S ocial-Politik", którem u przew odni
czy s ły n n y  prof. S chm cller. W  dysku
s j i ,  jak a  się nad tym wnioskiem  rozw i
nęła , zabierali głos pp. rek to r K asparek, 
dyr. Rybicki i prof. M ilewski, na  k tó
rego wniosek zjazd uchw alił odroczyć 
omówienie bliższe tej ciekawej spraw y 
do dnia dzisiejszego, polecając pp. P a r
czew skiem u, Kasperkowi i R ybickiem u 
porozumieć się co do isto ty  rzeczy i 
przedstaw ić n a  dzisiejszem  zebran iu  w 
auli uniw ersytsekiej konkre tne  wnioski.

L w ó w  d. 15. w rześn ia .

D zisiejsze obrady rozpoczęły się o 
godzinie 91/* rano w auli uniw ersyteckiej 
odczytem dr. H. K olischera z Ć zerlan : 
„O trudnościach rozwoju przem ysłu fa
brycznego w G alieyi'1.

P relegent, wbrew tw ierdzeniom  po
wszechnym , s ta ra ł się udowodnić, że Ga- 
licya niem a znam ion kraju  rolniczego, 
brak jej bowiem kardynalnego w arunku, 
jakim je s t w ym iana produktów  rolniczych 
na przemysłowe.

W obec tego, że w ostatn ich  20 la 
tach ren ta  grun tow a w kraju naszym  
należała do bardzo dobrych, kapitaliści 
lokowali swe majątki nie w przem yśle  
lecz w rolnictw ie. Niem ożność rozwoju 
u nas przemysłu wielkiego tłóm aczył p. 
K. także tem, że w G alic ji, jak o  kraju 
biednym  nie ma zbytu na wyroby spe- 
cyalne, które konsum uje zagranica a ró. 
wnież tem , że kupcy nasi nie mogą się 
obyć bez d ługotrw ałego kredytu.

P re leg en t naznaczył także ujemny 
wpływ taryfow ej polityki kolei państw o
wej na rozwój przem ysłu w Galieyi, o- 
raz kom unikacyj wodnych i węgla. M usi
my Się s ta rać  -  zdaniem  dr. K. — 
przedew szystkiem  o w ytw orzenie ekono
micznie dojrzałego stanu  średniego i 
choćby przy pomocy obcych kapitałów, 
stanąć do walki z przem ysłem  zagran i
cznym .

Z kolei poseł Teofil M e r u n o w i c z  
m ówił o przem yśle dom owym , jego  eko
nom icznej doniosłości i p rzyszłym  roz
woju. Rozpoczął od chw il, kiedy nasz 
przem ysł domowy znajdow ał się w u- 
padku. D opiero sta ran iem  hr. W łodzi
m ierza D ieduszyckiego i śp. m arszałka 
Zyblikiew icza kraj zajął się tą  spraw ą 
gorliw ie, m ianow icie rozw ojem  p rzem y
słu domowego i dziś już  przem ysł do

mowy zaczyna się przekształcać w fa
bryczny. 48

Obecnie m iędzy patronam i przemysłu 
domowego ścierają się dwa obozy : je 
den, który chce wyrobom tego przem y
słu  zachować ściśle charak te r rodzimy, 
narodow y; drugi chce im nadać cechy 
bardziej ogólne. W alka ta nie szkodzi 
rozwojowi przem ysłu domowego, ale o- 
wszem wychodzi mu na pożytek. Pośre
dnia jednak  droga je s t  tu najlepsza. D a
lej m ówił p. M erunowicz o krajowej ko- 
misyi przem ysłow ej, której zasługą jest, 
iż w polityce rządu, p rzedtem  dla n a 
szego przem ysłu  domowego nieprzychyl
nej, w osta tn ich  czasach nastąp ił zwrot 
korzystny. Ale rów nocześnie z tem po
parciem  rządowem  poczyna się objawiać 
dążność do upaństw ow ienia naszych szkół 
przem ysłow ych, czemu pow inniśm y się 
stanow czo opierać, ponieważ to się oka
zało dotychczas niepraktycznem  dla roz
woju naszego przem ysłu domowego.

Dalej w spom niaw szy o spółkach dla 
przem ysłu domowego w ogólności, w 
szczególe zaś o spółkach tkackich  wy
raz ił się mówca, że wszystko, co dotych
czas zrobiono, to tylko początek. Należy 
dalej pracow ać, a w pracy tej państw o 
i kraj pow inny zgodnie postępować.

P. M erunowicz zakończył zajmujący 
swój odczyt postaw ieniem  szeregu rezo- 
lucyj, będących streszczeniem  jego pre- 
lekcyi. Dyskusyę nad  tem i rezo luc jam i 
odroczono do posiedzenia popołudnio
wego.

N astępnie  rek to r K asparek zdał sp ra
wę z czynności komisyi, w ybranej wczo
raj dla wniosków  p. Parc7ewskiego i 
im ieniem  tej komisyi przedłożył wniosek, 
ażeby następny  zjazd praw ników  i eko
nom istów  polskich odbył się w  Krako
wie w pierw szych dnia  w rześnia 1896 ro
ku, a ażeby zapew nić p racę ciągłą 
w spraw ach ekonom icznych i łączność 
m iędzy zjazdami, —  zgrom adzenie wy
biera komisyę z praw em  kooptacyi, zło
żoną z pp. S tan . Szczepanowskiego, dr. 
Alojzego Rybickiego, G łąbińskiego, P iłata, 
Pawlikowskiego, Lewickiego, Milewskiego, 
K leczyńskiego, Parczew skiego, K asparka, 
Suligow skiego, K alksteina, Chełcbowskie- 
go, k tóraby n ienaruszając łączności zjaz
dów praw ników  i ekonomistów, zastanow i
ła  się nad tem , czy nie należałobyutw o- 
rzyć stow arzyszenia ekonomicznego, m a
jącego na  celu poparcie nauki i życia 
ekonomicznego i ew entualnie zajęcie się 
w prow adzeniem  go w życie. Na prze
wodniczącego tej komisyi uproszono dr. 
Alojzego Rybickiego. W niosek ten  uchw a
lono jednom yślnie, poczem przew odni
czący odroczył posiedzenie do popołudnia.

GAZETA NARODOWA z Niedziel

Jesienne wyścig;!
lwowskie.

L w ów  d . 14. w rześn ia .

(Dzień pierwszy.)
Zim no, słotno i tak posępnie jakby  

to już był koniec listopada. Na try b u 
nach praw ie pustki, tylko wielka loża* 
tow arzystw a zapełniona dam am i, pootu- 
lanemi w ciężkie plusze. Na torze tłum  
mężczyzn z podniesionem i do góry koł
n ierzam i. D robny deszcz i Drzejmujące 
zimno ubezw ładnia w szystk ich ; nie ma 
tego zwykłego, barw nego i ożywionego 
ruchu.

Przybyli tylko najw ytrw alsi i p raw 
dziwi sportsm eni. Lecz skoro tylko ode
zw ał się dzw onek, wzywający do siodła
nia koni do pierw szego biegu, gorączka 
sportu przem ogła wpływ słoty i zebrani 
z żywem zainteresow aniem  poczęli śle
dzić przebieg wyścigów. A wczoraj rz e 
czywiście były bardzo zajmujące.

Do pierw szego biegu o nagrodę dam , 
ofiarowaną przez h r. M aryę Potocką s ta 
nęły  do s ta r tu : „Jam ka" p. F ib icha pod 
p. Kolibrem , „P lebejer" p. M ichlstettera 
pod w łaścicielem , „M elbeurne* p. Roz- 
tworowskiego pod właścicielem , „Griin- 
wald" p. P ieńczykow skitgo pod p. My
słowskim  (jun .), „H ardzina" h r. S t. Sie- 
m ieńskiego pod p. M ikloszem i „P iper- 
kowska I I I"  p- Strzygowskiego pod p. 
F ibiehem . B ieg prow adziła „Piperkowska 
I I I " , w drugiej jednak połowie toru p 
Miklosz w ysunął „H ardzinę" na czoło 
i tak ją  doprow adził do mety. D rugim  
był „G rtinw ald", trzecią dopiero .P ip e r 
kowska I H “. Totalizator 5 : 13.

Bardziej ciekawym  by ł bieg drugi 
dw ulatków . W  biegu tym zobaczyliśmy 
znowu na torze barwy p. M ysłowskiego 
(sen.), który w ostatn ich  wyścigach nie 
bra ł udziału, a teraz przyprow adził do 
s ta rtn  klacz „Perhaps" i bardzo dobrego 
„L um pa". Oprócz tych ścigały się „E n er
g ie 11 p. Schindlera, „M y-ow n“ h r. St. 
Siem ieńsklego i faw orytka „W iosna" hr. 
Tarnow skiego. S ta r t był trochę niespo 
kojny. „My-owD“ szła pierw sza, za nią 
„E nerg ie" i tak doszły aż do słupa dy 
stansowego. I  obie już biegły pod biczem, 
bijąc się o zwycięstwo, gdy tym czasem  
lekko obok nich  przem knęła „W iosna11 i 
nagrodę chorostkow ską 2000 koron, wy
g ra ła  d la  stajni chorzelowskiej. „My-own" 
i „E n erg ie"  nie zdobyły naw et m iejsca 
drugiego, gdż „L um p11 korzystając z ich 
wycieńczenia, p rześcignął ich przed samą 
m etą. T otalizator 5 : 11.

W trzecim  biegu znowu o zwycięstwo 
walczyły „Polanka" h r. Siem ieńskiego i 
dobrze znany „Sm ok" h r. Tarnowskiego 
i znowu sta jn ia  chorzelow ska odniosła 
zwycięstwo. Tak nagrodę w tym  biegu 
5000 koron, ofiarowanych przez tow arzy
stwo, ja k  i nagrodę poprzednią, zdobył 
ten  sam dżokej Prescot, który na  torze 
lwowskim po raz pierw szy jeździł. W 
trzecim  biegu b rała  jeszcze udział „Ro- 
gneda" p. Krzysztofowicza, pozostała je 
dnak  bez miejsca.

N astępny bieg z płotam i o nagrodę 
tow arzystw a 1200 koron przyniósł po
rażkę ogólnemu faworytowi. B ył nim  
„G ruzian-P rincess", a dosiadał go n a j
lepszy jeździec na torze lwowskim p. 
Miklosz. Od s ta rtu  wyszły trzy konie : 
„L ituan ia" p. M azewskiego, pod p. Bec
kerem , „G runw ald" p. Fienczykow skiego 
i „G ruzian-P rincess". „G runw ald" zraę-

czony pierwszym  biegiem  odpadł zaraz 
po starcie, a tam te oba konie szły głow a 
przy głow ie do słupa dystansow ego i 
prześlicznie b ia ły  w szystkie przeszkody 
razem . N ikt n ie w ątp ił w zwycięstwo 
„G ru z ian -P rin ces" , lecz kilkadziesiąt m e
trów przed m elą w ysunęła się na p ierw 
sze m iejsce „L ith u an ia" , i pierw sza już 
m inęła  m etę. T otalizator 5 : 26.

Jakkolw iek deszcz z m ałem i p rzer
wami padał od rana, tor był doskonały 
i biegi z przeszkodam i nie p rzedstaw ia
ły  żadnego niebezpieczeństw a. Nie było 
też wczoraj żadnego w ypadku, czem m a
ło który dzień wyścigowy pochlubić się 
może.

Siedm koni biegało w następnym  bie
gu m yśliwskim  o nagrodę 2.000 koron 
austr. Jockey Clubu, a m ianowicie „A u
re lia" p. Beckera pod w łaścicielem , „Im 
p o rt11 br. H ohenbuhel pod w łaścicielem , 
„H arry -H all" p, K ollera pod w łaścicie
lem , „M ary" p. M arschalla pod p. Po- 
m eistem , „N ador" p. M ich lste ttera  pod 
właścicielem  i „Pribek" ks. E rn es ta  W in- 
d isch-G ruetza pod p. Dobrzeńskym.JZwy- 
ciężyła „H ary -H all" , d ru g ą  była „Aure- 
t ia “, a faw orytka „M ary" przyszła osta- 
lnia. T otalizator 5 :1 5 .

O sta tn i bieg sieepłe chase m yśliwski 
był najbardziej iu teresu jącym . Meta była 
bardzo długą 6.400 m etrów. Do startu  
stanęło  siedm koni, w śród nich po raz 
pierw szy na torze lwowskim, koń arcy- 
księcia Salw atora „P rincesse", klacz gnia- 
da przepięknej budowy, jeżdżona przez 
porucznika K ollera. Konie trzym ały się 
doskonale mimo tak długiej p rzestrzeni 
a od sta rtu  samego począwszy przodo
wała „Blinkolie por. E ltza , szpako
w ata klacz pięcioletnia, jeżdżona z w iel
ką braw urą przez w łaściciela. Tuż za 
nią „P rezent" p. Krzysztofowicza pod 
por. Mikloszem i „P rincesse" szły z sobą 
o lepsze. Po drugiem  okrążeniu toru 
„P rezen t" począł ustawać, a „P rincesse11 
mając przed sobą jednego tylko przeci
wnika, dzielnego co praw da, poczęła 
brać górę i zwyciężyła łatw o, w strzym y
wana przed m etą. Trzecim  był „Dewaj- 
tis" p. Pieńczykowskiego. R eszta zapa
śników „A m aran t" h r. J . Baworowskiego, 
„Petit-D uc" p. Gorzeckiego i „M aster" 
p. K nolla pozostały bez m iejsca. Zw y
cięstwo „Princesse" przyjęła publiczność 
długiem i oklaskam i.

A potem  z wielkim  pospiechem  opu
szczali zziębnięci sportsm eni plac wyści
gowy, ciesząc- się nadzieją, że w niedzie
lę nieba będą łaskaw sze.
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Zapiski osobiste. Znakomity powie- 
sciopisarz nasz J. Z a c h a r y a s i e w i c z ,  
przybył do Lwowa i zabawi tu czas dłuższy.

Wiceprezydent dr. Bobrzyński wyjechał 
za nrlopem na kilkutygodniowy pobyt za 
granioę.

Are. K atoiowle Ludwikowie, któ
rzy w podróży do Lwowa zatrzymali się na 
niedzielę w Krakowie, zajęli gościnne salo
ny w pałacu hr. Potockiego „pod Baranami".

Stolicę biskupią W Krakowie, jak już 
przed kilku dniami donieśliśmy, obejmie ks. 
Puzyna, biskup sufragan lwowski. Wiado
mość tę porwierdzają dziś i inne pisma, do
dając, że na sufragauię lwowską są wymie
niani jako kandydaci ks. inf. Zabłocki i ks. 
kan. Weber, — kanonię zaś otrzyma ks. 
arcybiskup Hryniewiecki.

Taksy wojskowe. Reforma ustawy o 
taksach wojskowych ma być już wkrótce 
dokonaną a cdnośny projekt jeszcze na te
gorocznej sesyi Rady państwa przyjdzie pod 
obrady. Przy wymiarze taks wojskowych w 
przyszłości jak najmniej mają być pociąga
ni do ich opłacań ubodzy, przeciwnie zaś 
osoby z klas lepiej uposażonych będą wyżej 
opodatkowani. Dotychczasowy najniższy wy
miar 1 zł. będzie zniesiony. Sposób ściąga
nia tych taks, który dotąd dawał wiele po
wodów do Bkarg, zoslunie zmienionym, a 
mianowicie odjętym zostanie gminom obo
wiązek ich ściągania. Celem ułatwienia ewi- 
dencyi i ściągania taks wojskowych ilość 
kłus wymiarowych będzie zmniejszoną, a ro
botnicy, którzy z zawodu swego często zmie
niają miejsce pobytu i bardzo ubodzy, zu
pełnie będą pomijani przy wymiarze tych 
taks. W końcn o ile to będzie możliwem, 
taksy wojskowe wymierzane i ściągane bę
dą równocześnie z podatkiem dochodowym.

Czescy wystawcy urządzili wczoraj w 
restauracji Zogellmana na placu wystawy 
ucztę, w której wzięło udział około 40 osób 
Toasty wnosili pp. -lobn fabrykant z Pragi, 
Platon Kostecki i dyr. Marchwicki.

Szlązacy opuścili wczoraj nasze miasto, 
żegnani serdecznie na dworcu przez liczniej
sze grono osób.

B a n k ie t zjazdu leśników odbył się dziś 
popołudniu w hali muzycznej na placu wy
stawy, w którym wzięło udział około 200 
osób, między tymi prezes wystawy ks. A- 
dam Sapieha, prezes Towarzystwa hr. Ro
man Potocki i w. i.

Niechętne nam młodoczeskie N arodn i 
L is ty ,  tak piszą o sztuce polskiej, reprezen 
towanej na wystawie w pałacu sztuk pię
knych. „Pod jednym względem przewyższają 
nas Polacy wysoko, co należy wyznać szcze
rze i to w sztukach pięknych. Nie mówimy 
już o Matejce, dla którego wybudowano tn- 
t»j pawilon osobny, bo mamy na myśli ca
ły  szereg malarzy polskich żyjących, z któ
rych na wystawie, z wyjątkiem szczupłej 
liczby, wszyscy są reprezentowani. Pałac 
sztuk pięknych należy także uważać za naj
cenniejszy klejnot architektoniczny na placu 
wystawy. Nasza wystawa sztuk pięknych z 
roku 1891 pod żadnym względem z tego
roczną wystawą nie może się równać. Ma
my długą przed sobą drogę, zanim w tym 
kierunku Polakom dorównamy; sposobem do
tychczasowym, pieszczeniem i wysławianiem 
talentów niedojrzałych, tego nie os;ągniemy. 
Dzieło panoramy wzbndza w nas zazdrość11.

Kartel w łaścicieli cegielń we Lwo
wie. Korzystając z tego, iż z powodu braku 
wszelkiego ruchu budowlanego w tym roku 
we Lwowie, właściciele ccgelń nie mając 
zbytu na wyrobione cegły, znaleźli się po 
największej części w krytycznem położeniu,

gal. akc. Towarzystwo handlowe utworzyło 
kartel, mający na celu podwyższenie cen 
cegieł i zmuszenia przedsiębiorców budowla
nych do płacenia cen wyższych, aniżeli ta 
kowe usprawiedliwiają stosunki. Jako m in i
m um  ceny za 1000 sztuk ustanowiło To
warzystwo 16 zł., bez względu na to, czy 
cegły są dobrze lub źle wyrobione i czy 
w ogóle nadają się jako materyał do po
rządnych budowli Nadto postanowiło Towa
rzystwo, że nikt z właścicieli cegielń nie może 
samowolnie sprzedawać swoich wyrobów, 
tylko każde zamówienie musi być odesła- 
nem do Towarzystwa, które następnie roz
dzieli takowe pomiędzy wszystkich właści
cieli cegielń. W ten sposób powstały ów 
kartel usiłuje zmusić przedsiębiorców do 
budowania rozmaitemi gatunkami cegieł, co 
do trwałości wcale przyczynić się nie może, 
a co gorsza do budowania cegłami z lichych 
podrzędnych cegielń, dobrych chyba na gruz 
tylko. Kartel taki przypadł naturalnie do 
smaku tym, którzy posiadają pod ro
gatkami marne cegielnie i nie mają po- 
kupu na swoje towary. Ci też wszyscy na
tychmiast do kartelu przystąpili, a z wła
ścicieli większych cegielni jedynie p. Kra- 
sucki do niego dał się wciągnąć. Kartel za
warty jest do r. 1900, a członkowie karte
lu prócz tego, że wszystkie zamówienia roz
dzielane są pomiędzy nich pro parte  ra ta , 
mają jeszcze ten pożytek, że w obecnej kry
tycznej chwili gal. akc. Towarzystwo han
dlowe udziela im kredytu na ich zapasy za 
6 %  prowizyą. Od każdego zaś zamówienia 
płacą oni Towarzystwu pewien procent. 
Kartel ten dotąd jednak nie przyniósł sto
warzyszonym spodziewanych korzyści. Przed 
siębiorcy budwlani nie chcąc dać się wyzy
skać, zwróoili się do tych właścicieli cegielń, 
którzy do kartelu nie przystąpili i celi nie 
podwyższyli, a mianowicie do Banku hipo
tecznego, p. Tołoczki i pp. Zandlera i Ru
dnickiego, właścicieli Stielerówki. Są to naj 
większe cegielnie lwowskie i na obecny se 
zon jesienny budowlany zapasy ich w zu
pełności wystarczą. Na rok zaś przyszły ce
gielnie te postanowiły podwyższyć kontyn
gent wyrobu cegieł, aby wystarczyć na 
wszystkie budowle i zniwelować usiłowania 
wyzysku kartelu.

Towarzystwo ku podniesień u cho
wu koni i wyścigów odbyło dziś zgroma
dzenie pod przewodnictwem br. Siemień- 
skiego-Lewickiego. Na wniosek p. Juliusza 
Bielskiego wybrano komisyę, mającą się za
jąć sprawą wyjednania pozwolenia na ja r 
marki na konie we Lwowie, tudzież sprawą 
utworzenia t. zw. „tatersalu". W skład ko
misyi tej weszli pp. Juliusz Bielski, Fr. 
Jędrzejowicz, Ostaszewski i Postruski.

Upominek W postaci szpilki złotej, 
wysadzanej brylantami, otrzymał p. Wagner 
przedsiębiorca fiakrów, który dostarczył dla 
dworu w czasie pobytu cesarza we Lwowie 
kilka powozów.

K ra d z ie ż  k o n i . Rolnik w Podziemnej 
w powiecie lwowskim Mikołaj Derkacz, do
niósł policyi, że wczoraj skradziono mu 
z pastwiska parę koni.

(6r> Z n a le z io n e  przy ulicy Trzeciego 
Maja „Wypisy polskie" dla klasy II. z pod
pisem są do odebrania w adininistracyi G a 
zety Narodow ej przy ul. Karola Ludwika.

F a ta ln y  w y p a d e k . Świadkami fatal
nego wypadku było wczoraj późnym wie
czorem kilkanaście osób przy ulicy Trzecie
go Maja koło hotelu Imperial. Oto z ulicy 
Jagiellońskiej skręcił w szalonym galopie 
fiakier i najechał na żołnierza, którego ko
nie eiągnęły wzdłuż ulicy przez jakie 250 
krokó v. Na krzyk przechodniów oprzytom
niał dopiero widocznie pijany woźnica i 
wstrzymał konie, podczas gdy żołnierz z naj
zimniejszą krwią podniósł się i bez słuwa 
skargi udał się w dalszą drogę.

Z ap isk i p o lic y jn e . Ludwik Pernat 
doniósł policyi, że wczoraj napadł go na ul. 
Żółkiewskiej Wł. Zawadziński, idący ze swą 
kochanką Kowalską i uderzył twardem na
rzędziem w głowę tak silnie, że go poranił. 
Zawadzińskiego i towarzyszącą mu ukochaną 
zaproszono do aresztów i wdrożono śl-dztwo 
dla wykrycia źródła „intrygi miłośnej".

P o l i ty c z n e  z n a c z e n ie  mieć będzie 
proces prasowy, jaki niebawem się rozegra 
pized sądem przysięgłych w Jaworynie na 
Węgrzech. Węgierski minister prezydent 
Wekerle zaskarżył redaktora D u n a -U y u ly  
H irlop  p. Belę Barabasa za umieszczenie 
w temże piśmie wiadomości, że rząd celem 
pozyskania w sprawie ustaw o ślubach mię- 
szsnych głosu członka izby magnatów ks. 
Pawła Esterhazy'ego, ofiarowywał mu odpi
sanie zaległej należytości spadkowej w kwo
cie około 600.000 zł. i poparcie projektu 
odwodnienia nowosiedlerskiego jeziora. Obro
ny oskarżonego redakt)ra podjął się adwo 
kat poseł Ge2a-Polonyi.

Z e s p o r tu .  W czwartym dniu jesien
nych wyścigów wiedeńskich w biegu trze
cim o nagrodę 3000 koron, trzecią była 
„YoloBca" p. Scazighiny, wyprzedzona przez 
„Turnia" i „Patriot". a pobiwszy „Ben- 
ozura" i „łoicie", konie pierwszej klasy.

Mauzoleum hr. Harteuau. Rząd buł 
garski rozpisał konkurs na projekt mauzo
leum dla swego bohatera księcia Aleksan
dra Battenberga, później noszącego nazwisko 
hr. Hartenau. Mauzoleum ma stanąć kosztem
40.000 fr. Pierwsza nagroda za najlepszy 
projekt wynosi 500 fr., druge 300 fr., trze
cia 100 fr.

W y p a d e k  w m c n iż c r y l .  Z Luksen- 
burga telegrafują: W tutejszej menażeryi
wydarzyła się straszna scena. Wielki tygrys 
rozszarpał córkę poskromiciela Laroui w 
oczach jej ojca. Ojciec chcąc córkę ocalić, 
został przez tygrysa tak poszarpany, że ró
wnież ducha wyzionął.

Sztuki piękne.
Z te a t r u .  Wczorajsze przedstawienie 

składane ściągnęło do teatru bardzo liczną 
publiczność i to wyborową. W krzesłach 
parterowych widzieć można było wszystkich 
naszych melomanów i prawdziwych miłośni
ków sztuki dramatycznych; w lożach ary- 
stokracyę i szlachtę, w loży cesarskiej arcy- 
księżnę Biankę i księżniczkę Bourbońską. 
Program bowiem wczorajszego przedstawie
nia zawierał między innemi koncert małego 
Hubermana, który stał się już ulubieńcem 
naszej publiczności i pierwszy występ panny 
Melanii Wachtlówny. Gra Hubermana, cho

ciaż w wielkiej sali skarbkowskiej nie mo
gła się dość uwydatnić, zjednała mu go
rące oklaski, na które rzeczywiście doskona
łą swą techniką młody wirtuoz zasługuje. 
Panna VVachtlówna przedstawiła się w dwóch 
rolach, jako Edward w rzewnym obrazku 
Przybylskiego „Mój mały" i jako Tosia w 
Pierwiosnkach11 Ujejskiego. I  już temi dwo
ma małemi próbkami przekonała publiczność 
że pochwały, jakiemi obsypywauo ją po jej 
występach krakowskich, były zupełnie uspra
wiedliwione. Młoda debiutantka posiada rze
czywisty talent sceniczny, a gra jej, wpraw
dzie jeszcze nie zupełnie wyrobiona, ale jest 
równą, naturalną i nacechowaną wielkiem 
(■•oczuciem arlystycznem. Publiczność bardzo 
życzliwie przyjęła występ panny Wachtlów
ny. SądząG z wczorajszego występu, panna 
Wacbtlówna byłaby bardzo pożądaną i po
żyteczną na scenie lwowskiej w rolach liry
cznych i rolach z podkładem dramaty
cznym.

R e p e r to a r  te a t r a ln y .  Dziś w niedzielę 
popołudniu „Twardowski aa Krzemionkach11 
czarodziejska krotochwila ze śpiewami w 5 
iktach J . N. Kamińskiego. Wieczorem „Hal
ka11 opera w 4 aktach Moniuszki. Gościnny 
występ panów Aleksandra Myszugi i Gabrye
la Górskiego. W poniedziałek „Straszny 
dwór11 opera narodowa w 4 aktach Stani
sława Moniuszki. Gościnny występ Aleksan
dra Myszugi.

Od poniedziałku przedstawienia wieczor
ne rozpoczynać się będą o godzinie l /,8 .

Ostatnie wiadomości.
W sk u tek  z łożen ia  m an d a tu  p rzez 

p. T om isław a R o z w a d o w s k i e g o  
rozp isany  został w y b ó r posła do R ad y  
p ań stw a z k u ry i w ie lk ich  posiadłóści 
o k ręg u  Ż ó ł k i e w - R a w a - S o k a l  na 
dzień  19 p aźd z ie rn ik a .

Deiegacye wspólne
(Telegr. „Gaz. Nar.")

B u d a p e sz t d. 15. września.
W  czorajsze p osiedzen ie  delegacyj 

au s try ack ich  rozpoczęło się o godz. 1. 
m in. 10 w  po łudn ie . N a ław ie  m in i- 
s te rya lne j z a s ie d li:  K aln o k y , K a lla y , 
K rieg b am m er i w iceadm irał S ternek .

D ep. H a u sw irth , jak o n a j s ta rsz y  w ie
kiem , ob jął p rzew odn ic tw o  i n a  p row i
zo rycznych  sek re ta rzy  pow ołał na jm ło d 
szych członków  de leg acy i br. W a lte r- 
k irch en  i hr. B elcrediego.

P rz y s tą p  ono do w yboru  p rezyden ta . 
N a 51 głosów , o trzy m ał C hlum etzky  
głosów  46, dr. Russ g łos 1, a 4 k a r tk i 
by ły  próżne.

Nowo w y b ran y  p rezy d en t podzięko
w ał za odznaczen ie  i zau fan ie  i o św iad 
czył, że pow ierzony  m u u rz ą d  sp raw o 
w ać będzie b ezstro n n ie  i z całą  g o rli
w ą u w ag ą  i d o d a ł , że zdaniem  jeg o  
w ypow ie m yśl w szystk ich , je że li zaraz  
n a  w stępie złoży  zapew nien ie , iż  o b ra 
d y  and p rzed łożen iam i rządow em i będą 
tra k to w a n e  w delegaoyaoh z oałą do
k ładnością i sum iennością  i z u w ag ą  
n a  rów now agę w budżecie p ań stw a  i 
na m ożność św .adczen ia  ludów.

Z auw aży ł dalej m ów ca, że w praw 
d z ie  u trw alen iem  tró j p rzy m ierza  i ro z 
szerzen iem  trak ta tó w  hand low ych  u zy 
skano now e g w aran ey e  d la  u p ra g n io 
nego pokoju, a le  chw ila  ro zb ro jen ia  ję 
czę n ie  nadeszła . A u s try a  w obec ogó l
nego  w zm ocn ien ia  sił zb ro jnych  w E u 
rop ie  n ie  m oże n a  boku pozostać i  de- 
legacye  m ając  to  n a  w zg lędzie  n ie  od 
m ów ią po trzebnych  środków  n a  u tr z y 
m an ie  i w zm ocnien ie  arm ii i m a ry n a r
ki. W  końcu  pośw ięcił C hlum ecky  g o 
rące  w spom nienie  zm arłem u  m in istrow i 
B auerow i i podniósł jeg o  zasłu g i około 
ro zw o ju  arm ii au s try ack ie j. M ów ił je -  
szoze C hlum ecky o w ie lk ich  zasłu g ach  
K a llay a  około k u ltn rn eg o  postępu w 
okupow anych  p row incyaeb , a w reszcie  
pośw ięciw szy w spom nienie tak  n ie 
szczęśliw ie zm arłem u arcyks. W ilh e l
m o w i, zakońozył sw e przem ów ien ie  
trz y k ro tn y m  o k rzy k iem  n a  cześć c e 
sarza.

P rzy stąp io n o  potem  do da lszy ch  
w yborów . W icep rezy d en tem  w y b ra n y  
zo sta ł Opat Hausw ir th  47 g ło sam i na  
53 g ło su jący ch . S e k re ta rz am i w y b ran o  
B elored iego , E ltza , H a rtla  i W a lte rsk ir-  
chena. W ybrano  je sz c z e  kom isy ę  p o 
rządkow ą i w ery fikacy jną.

Po u k o ń czen iu  w y b o ró w  p rz e d s ta 
w ił K alnoky m in is tra  w o jny  K n e g h a m - 
m ora i p rzed ło ży ł b u d że t.

Br. H e l f e r t  p o s taw ił w n iosek  n a 
głości p rzed ło żen ia  b u d że to w eg o , a  za 
razem , aby b u d ż e t odesłać  do w y b r a ć  
się m ającej z 21 cz łonków  kom isy i 
b u d ż e t <wej i aby  w y b ra ć  kom isyę  p e 
ty cy jn ą .

W niosek te n  zo s ta ł p rz y ję ty  j n a 
ty c h m ia s t p rzy s tąp io n o  do w yborów  do 
obu  ty c h  kom isy j.

Po d o k o n an iu  ty c h  w y b ° r(^w z a m 
k n ię to  po sied zen ie  o godz. 2 m in . 10 
po p o łudn iu .

Po zam kn ięciu  posiedzenia nowo w y 
b ra n a  kom isya  b u d że to w a  i p e ty c y jn a  
zeb ra ły  się n a ty ch m ias t celem ukon
s ty tu o w an ia .

K om isya b u d że to w a d e leg acy i a u 
s try a c k ie j obradow ao  będzie  w p o n ie 
d z ia łek  n ad  _ b u d że tem  m in is te rs tw a  
sp ra w  zag ran iczn y ch . W p o n ied z ia łek  
za tem  w ypow ie  h r. K alnoky  p raw d o 
podobnie  sw oje esposć .

Budapeszt d. 15. w rześnia-
W czoraj o godz. 5. popołudniu  z e 

b ra li się  cz łonkow ie  delegaoyi w ę- 
g  i e r  s k i  e j  n a  posiedzen ie . Po skon
s ta to w a n iu  p rzez  dep. N ako, k tó ry  ja 
ko n a js ta rszy  w iekiem  o b ją ł p rzew o 
dnictw o, dostatecznej ilości cz łonków , 
p rzy stąp iono  do w y b o ru  p rezy d y u m . 
P rezy d en tem  w ybrany  z o s ta ł L udw ik 
T isza, a ten dzięku jąc  za w y b ó r w 
przem ów ieniu  sw ojem  poruszył te  sam e 
m om enty, co C h lum ecky  w au stry ac 
k ich  delegacyach  i zakońozy ł o k rz y 
kiem  na  cześć k ró la .
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n astęp n ie  w spó lny  budżet, poczem  p rz y 
stąp iono  do w yborów  kom isy i b udże
tow ej, dla spraw  zew nętrznych , w ojsko
w ej, finansow ej, d la  sp raw  m a ry n a rk i 
i d la  zam kn ięcia  raohunków . W y b ran e  
kom isye  n a ty c h m ia s t się u k o n sty tu o 
w ały  i na  tern posiedzenie  zam knięto .

B u d a p e sz t d. 15. w rześn ia .
Zw iększenie się zw ykłyoh  w ydatków  

n a  w ojsko pochodzi z tąd , że w  roku  
ub ieg łym  uchw alono  zw iększyć k ad ry  
i  pom nożyć e ta t  oficerów, ab y  m ieć ich 
do sta teczn ą  liczbę n a  w ypadek  w ojny, 
n ad to  p rzedsięw zięto  rozm aite  u rz ą 
d zen ia  celem  u ła tw ien ia  m obilizaoyi 
i podjęto refo rm ę oddziału  p ionierów . 
W iększe  k w o ty  w ydano  także  n a  w y 
żyw ienie i rokw aterow an ie  w ojska.

W  e k s tra o rd y n a ry u m  fig u ru je  zn a 
czna kw ota n a  zakupno  p rochu  b e z d y 
m nego, a  tak że  rozszerzen ie  fabryki 
p rochu  w B lum au i zakupno  fa b ry k i 
n itroce lu lozy  p rzy sp o rzy ło  w y datków  
p raw ie  o dw a m iliony . Na w zm ocn ie
n ie fo rty fikacy j w staw iono  do p re lim i
narza 1,975.000 zł. P o trz e b ę  w sz y s t
k ich  ty ch  w y d a tk ó w  uzasad n iać  będzie 
m in is te r  w o jny  u s tn ie .

N a r e p e r a c y ę  b a r a k ó w  w  G a 
l i c y  i dom aga się  tak że  za rząd  arm ii 
zn acznej kw o ty , g d y ż  w iele ty c h  b a ra 
ków  je s t  uszkodzonych i ry ch ła  n a p ra 
w a ich je s t  nieodzow ną. Z w iększenie  
się zw ykłyoh  w y d atk ó w  na  m ary n ark ę  
pochodzi s tąd , że w  w arsz ta tach  b u d u 
ją  w łaśn ie  trzec i o k rę t m isy jn y , do 
ek s trao rd in a riu m  zaś w staw iono p ie rw 
szą  ra tę  n a  budow ę trzeoh  łodzi to rp e 
dow ych, k tó re  kosztow ać będą  1,080.000 
złr.

1 , e l e g ' r a , a 2 Q . 3 T -

B u d a p e sz t d. 15 w rześn ia .
K a rd y n a ł p rym as V abzary p rzed s ta 

w i się cesarzow i podozas m anew rów  w 
B alasssa -G y arm ath , poczem  w  pałacu 
jeg o  w B udzin ie odbędzie  się  kon fe- 
re n c y a  ep iskopa tu  w ęg iersk iego .

M in is te r o św ia ty  E o ty lis  w ydał do 
b iskupów  w ęgiersko -rum uńsk ich  M etia- 
na , Popow ioza, P a v e la  i S ark an ieg o  r e 
sk ry p t, w  k tó ry m  zw raca  ich  uw agę  na 
n as tęp s tw a , ja k ie  śc iąg n ie  zan ied b y w a
n ie  n a u k i ję z y k a  m ad ia rsk ieg o  w  pod- 
leg łyoh  im  szkołach . M in is te r żąd a  n a 
ty chm iastow ej n ap raw y  w  ty m  w zg lę 
d z ie  i w y toozen ia  16 nauczycielom  
ś ledztw a d y scyp linarnego , tu d z ież  u su 
n ięc ia  dw óch nauozycieli w  T o rd a , z 
k tó ry ch  jed en  za a rty k u ły  sw oje w

Tribunie  n a  5 m iesięcy  w ięzien ia  sk a 
zany  został.

P r a g a  d. 15. w rześn ia .
N arodn i L is ty  z a p rz e cz a ją  w iado- 

m ośoi, podanej p rzez  P ilsnensky Obsor, 
że m ięd zy  za s tęp cam i s tro n n ic tw a  po
s tęp o w eg o  a k o m ite tem  e g z e k u ty w n y m  
m łodoczechów  rozpoczęto  p ak to w an ia .

Berlin 15 września.
A ntisem ici pod wodzą Foerstera  obra

dują nad ułożeniem  swego program u, 
który między innem i ma zaw ierać: p ań 
stwo w ielko-niem ieckie z cesarzem  obie
ralnym , wybór cesarza przez lud, wyrzu
cenie nauki starego testam entu  ze szkół 
i kościoła, reform a obecnego chrześcijań
stw a i t. p.

T o ru ń  d. 15. w rześn ia .
Na tu te js z e  m anew ry  fo rteozne 

przybył au s try ack i pu łk o w n ik  s r ty le ry i 
B ósch ing  i p u łk o w n ik  in ż y n ie ry i P o p p .

C e ty n fa  d. 15. w rześn ia .
M atka księcia  M ikołaja C zarnogór

skiego zachorow ała  n iebezp ieczn ie .
Sofia d. 15. w rześn ia .

Sioobodnc Słowo  n azy w a  w szystk ie  
pogłosk i o różn icach  w  łonie g ab in e tu  
fałszyw em i.

B e lg ra d  d. 15. w rześn ia .
W s tro n n ic tw ie  ra d y k a ln e m  p rz y 

szło do pow ażnyoh  ro zd w o jeń . Część 
radykałów  o d s tą p iła  od Pasicza.

B e lg ra d  d. 15. w rześn ia .
N acze ln y  re d a k to r  Odjeka  S te fan  

P ro ticz , je d e n  z g łó w n y ch  p rzew ódz- 
ców rad y k a łó w , p rzybyw szy  do N iszu, 
o trz y m a ł od  policy i rozkaz , aby  się 
n a ty o h m ias t w y d a lił z o k rę g u  m iasta, 
w k tó re m  dw ór bawi.

M a d ry t  d. 15. w rześn ia .
W sku tek  b u rzy  w y s tą p iło  m orze 

na  zachodn io -pó łnocnych  w y b rzeżach  
H iszp an ii i za la ło  m ia s ta  C ata  i Ja- 
vea. T rąby  w o d n e  z b u rz y ły  m nóstw o  
do m ó w ; w ie le  lu d z i zg inęło .

G e n u a  d. 15. w rz e śn ia .
Na p o gran iczne j s tacy i P o r to  Mau- 

riz io  p rz y a re sz to w an o  pochodzącą z 
F ran cy i a do L u n ig n iay  przeznaozoną 
sk rzynkę, noszącą n ap is  „C hocolat M eu- 
n ie ru. J a k  się okazało , sk rz y n k a  z a 
w ie ra ła  d y n am it.

L o n d y n  d. 15. w rześn ia .
Z S h a n g a ju  d o n o szą : N aczelny

w ó d z  w o jsk  ch iń sk ich  w K orei z aw ia 

dom ił rad ę  w o jen n ą , że b ęd z ie  p o trze 
bn ą  k am p an ia  zim ow a. D ru g a  a rm ia , 
p rzezn aczo n a  do K o re i, je s t  ju ż  p ra 
w ie zo rgan izow ana.

L o n d y n  d . 15. w rześn ia .
„B iuro  R e u te ra w donosi z F u san , 

że p raw ie  cała po łudniow a K o re a  chw y
ciła  za  b ro ń  przeciw  Jap o ń o zy k o m . 
P rzy sz ło  do s ta rc ia  m ięd zy  w ojskam i 
jap o ń sk iem i a k o reańsk iem i, w  k tó rem  
Jap o ń czy cy  pon ieśli ciężkie s tr a ty  i m u 
sieli cofnąć się  do F u san .

L o n d y n  d. 15. w rześn ia .
P rzy g o to w y w an a  w y p raw a  fran cu sk a  

do M adagaskaru  budzi tu ta j  w ie lk i n ie
sm ak. P ow szechn ie  czynią  w y rz u ty  m i
n is te rs tw u  sp raw  zag ran iczn y ch , że zu
p e łn ie  zan iedbało  tę  spraw ę.

N a n te s  15 w rseśnia.
O twarto tu wczoraj kongres so c ja li

stów przy udziale około 100 osób. K on
gres otrzym ał telegram y z w yrazam i so- 
lidaryzacyi od niem ieckich soeyalistów 
B ebla, L iebknech ta  i S ingera.

Dział ekonomiczny.
— Serbskie losy  tytoniowe. P rz y  

c iągn ien iu  odbytem  13 bm . w B e lg radz ie  
g łó w n a  w y g ra n a  75.000 franków  padła  
n a  s. 9233 nr .  87, d ruga  w y g ra n a  1000 
fr. n a  s. 7956 nr. 46, trzecia 500  fr. n a  
s. 1955 nr. 40. Po 100 fr. w y g ra ły :  ser 
2901 nr .  81, ser. 2950 n r .  95, s. 5429 
n r .  43, s. 5701 n r .  87  i s . 9846 n r .  77.

Lwów dnia 15. wr ześnia. (Z Izby handlowej).
A kcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 215 00 do 218 00. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 280'— do 288-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 413-— do 
423-—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w a 
— do 215-—.

L isty zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5% z 10°/ 
prem. 110 -— do 110'70. 4ya% l°s- w 50 lat. 
100-— do 1O0-70. Banku krajowego 4Vj°/0 los. w 
51 lat. 100-00 do 100-70. Banku krajowego 4°/n 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt gal 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98-40. 4% los 
w 41’/j lat. 97-50 do 98'20. 4% los. w 56-lataeh 
96-50 do 97-20. 472% los. w 52 lat. —•— do

Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4% 96-70 do 97-40. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5% 10150 do — Kom.  banku 
krajowego 5% w. a. II, em, 102‘20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.00 do —■■— 
4y,7o 100-00 do 100-70. 4% z roku 1891 95 80 
do 96-50. 4% po 200 koron =  100 zł. w a z  
roku 1893 96-00 do 96’70.

L osy: Losy miasta Krakowa 2 6 — do 28 — 
Losy miasta Stanisławowa 46-— do 49‘— .

Monety. Dukat cesarski 5-84 do 5'94. Napo- 
leondor 9-83 do 9-93. Półimperyał 10-15 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny P33-— do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-34-— do 1-35.20. 100 marek 
niemieckich 60-70 do 61-25.

Wiedeń d. 15. września.
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 371-62, węgierski bank kredytowy 
468-—, anglobank 171-75, landerbank 267 30, ko
leje państwowe 359T2, lombardy 114-25, elbethal 
268-50, akcye tytoniowe 224-50, alpiny 87-10, 
renta majowa 99-10, węg. renta złota 122-80, 
węgierska renta koronna 97-12, austr. renta ko
ronna 98-—. losy tureckie 68-90, unionbank 
280-25, marki — ■—, ruble — .

Berlin d. 15. września.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 224 50 (371-78), lombardy 46-80 (114-11), 
węgierska renta złota 100-50 (122-93), węg. renta
1__  n m . n r  /1  OC.A M    n r n n n r inkoronna 22l"25 (I35'07l. Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

Frankfurt d. 15. września.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 303-25 
(371-59), lombardy 95-62 (114 34), węg. renta 
złota 100 20 (122'57), węgierska renta koronowa 
93-90 (97-51).

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zboioweęj na Kleparzu.

' Kraków 15. września.
Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu nie- 

zmiennem. Pszenicę i żyto kupowano chętnie, lecz 
dla braku dowozów obroty były małe, "a młyny 
tutejsze bez względu na niższe notowania w Pe
szcie, musiały płacie pełne dotychczasowe ceny. 
Jęczmień browarny poszukiwany, gorsze gatunki 
słaby napotykają odbyt. Owies przy małych obro
tach niezmiennie.

Płacono pszenicę białą 7‘10 do 7-30 zł., czer
woną nową 7-— do 7 30 zł., żółtą n. 7-— do 
7-30 zł., żyto nowe 5-60 do 5 8 > "zł., jęczmień 
browarny 6-35 do 6-75 zł., na paszę 4-75 do 5-— 
zł., owies 5-25 do 5 60 zł., rzepak’ 9-— do 9-40 
zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W iedeń 15. września. Pszenica na wiosnę 

6'91, żyto na wiosnę 5-89, owies na jesień 5 96j 
na wiosnę 615, kukurudza na maj-czerwiec 515, 
rzepak na wrzesień 10 40, na styczeń-luty 10-65, 
na sierpień wrzeiień 1895 11-50. Żyto i pszenica 
na jesień nie znajdowały nabywców.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 15. września.

Hotele W ystaw y. Dr. Pomorski z Po
znania, dr. W. Datletz z Krakowa, K. Win
nicki z Turcma, ks. T. Szankowski ze Sta
nisławowa, F .  Kieiber z Budnik, M. Skoda 
z Lubienia, A. Kozik ze Stróża, W. Jetel 
z Trzebini, A. Krawczyk z Lipnic Wiel
kich, T. Piasecki z Melanowa, J .  Za
leska z Zakopanego, L. Scherautz z R a 
dłowa.

Hotel Zorża. Z. Janicka z Berezowi- 
cy, J .  hr. Tarnowski z Chorzelowa, J .  br. 
Kapri z Bukowiny, F . Gomuliński z W a r 
szawy, G. Bakałowicz z Krakowa, K. S i
wicki z Cieniawy, M. Brykczyński z Pacy- 
kowa.

(Zr- tę  rubrykę redakcja c.ia odpowiada).

.  S p e c y a l ls ta  c h o ró b  g a r d ła  
n o sa  i p ł a c

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
K opernika nr. 1 4 , II. piętro

po 5-letnich studyaeh specyalnych na klinicep rof 
behróttera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—12 
przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. Dla ubo

gich bezpłatnie.

cliorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
m ieszka plac B e rn a rd y ń sk i I. 15 I .  p ię tro .

Ordynuje od 11 — 12 i od3—5.

S p ecyalista  chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz  pr .  n a  k l in ice  p ro f  F o u rn ie ra  

w P aryżu  i L a s s a r a  w B e rl in ie  
o rd .3 rn -a.3 e o d  11— 12 i o d  3— 5 

u l. C h o rą ż c ® y * n y  1 6 .

O k u l i s t a

Dr. Adam Szulisiawski
b. asystent kliniki ocznej prof. Wieberkiewieza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Fuehsa 

w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro

ord. od 12—1: 3 4.

Józefa SZLEZYGrIEE
n a u c z ,  ś p i e w u ^  

powrdoiła i z d 15. września
r o z p o c z ę ł a ,  l e U r c ^ e -  

Lwów, ul. św. Mikołaja 15.

Chicago Kwartet wystawowy
wiedeńska m uzyka ludowa 

z uwieńczonymi nagrodą śpiewakami i j o t a m i
Brady Kohlhofer

artysta g w iz d a n ia
Fiaker s’Mietviecherl

co d z ien n ie  w restau racy i w y sta w o w ej

Zogelmana i Olbrioha.
- w o l n y .

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  7.

Każdy w c z a s ie  niebezpieczeństwa cho
lerycznego powinien się poinformować o 
istocie cholery, o środkach zapobieżenia jej 
i o przepisach władz ; nabierze wtedy uspo
kojenia, że j e s t  o c h r o n a  p r z e c i w  
c h o l e r z e ,  i że do pewnego stopnia każda 
jednostka przez rozumne zachowanie się mo
że się ochronić przeciw chorobie. Należy 
baczyć na dolegliwości w trawieniu, zatwar
dzenie i rozwolnienie. Zdrowe trawienie po
winno być zachowane przez umiarkowany 
sposób życia, unikanie pokarmów trudnych 
do strawienia lub szkodliwie na żołądek 
działających ; należy unikać oziębienia żo
łądka i zaziębienia. Zdrowe trawienie utrzy
mują krople Mariacelskie aptekarza Z. Bra
dy, które wywierają podniecający i wzma
cniający skutek. Krople Mariacelskie okaza
ły się zawsze skutecznemi, w złem trawie
niu i od wielu lat należy do ulubionych 
środków domowych w razie gwałtownego 
zasłabnięcia. Dostać można we wszystkich 
aptekach. Flaszki muszą być zoopatrzone 
podpisem Z. Brady, i kosztują wraz z po- 
onzeniem użycia 40 ct. i 70 ct.

Ogłoszenie.
Znane w całym świecie atelier W e i s -  

s e n s t e i n  w P r a d z e  donosi swoim naj
łaskawszym przyjaciołom, że postanowiło 
przyjąć napowrót swego długoletniego zastę
pcę i współpracownika, p. W ładysława 
Boosa, którego wskutek nieporozumień one- 
gdaj usunęło.

Donosząc o tern uprasza A t e l i e r  
W e i s s e n s t e i n ,  by szan. publiczność da
rzyła p. Wład. Boosa tak jak  dotychczas 
swojem pełnem zaufaniem i łaskawymi wzglę
dami, dając mu na podarki Bożego narodze
nia liczne zamówienia, które wykonane bę
dą jak  dawniej akuratnie i solidarnie. P. 
WJad. Boos ma pełnomocnictwo firmy i 
jest uprawniony brać i kwitować zadatek aż 
do wysokości 2 5 %  ugodzonej sumy.

Przy tej sposobności pozwalamy sobie 
zwrócić uwagę naszych najłaskawszych od
biorców na tę okoliczność, że jest w ich in 
teresie, zamówienia podarków Bożego naro
dzenia jak najwcześniej robić, gdyż bezpo
średnio przed świętami zgłoszone zamówie
nia nie mogłyby być wykonane. Zamówie
nia wprost uprasza się nadsełać pod adresem: 
K unstansta tt fu* Oelportraits nach foto

grafie A te lie r  W eissenstein Prag.

60.000 zł. w ynosi g łó w n a  w y g ra n a  
lwow skiej lo te ry i  w ystawow ej.  Z w ra ca m y  
uw agę n a s z y c h  szanow nych  czy te ln ików  
n a  to, że c iąg n ie n ie  już d n ia  27. w rze
śn ia  się edbędzie.

K orespondeńcya p ry w a tn a .

I.... Zgadzam się; kiedy, gdzie mogę mówić, 
może Lwów ? 290

,EXGIGCilTOR(‘ de Ritter
Wien, IV., Hauptstrasse 36.

F irm a  posiada 1000 p ism  pochw alnych  najw yższych  kół, w ładz 
ifcd. k ra jo w y ch  i z ag ran iczn y ch . Z liczn y ch  firm ie  oodziennie n a d 
sy ła n y c h  uzn ań  za n iedośc ign ioną  skn tecznośó  E x c ic c a to ra  ja k o  
śro d k a  k o nserw u jącego  drzew o i m u r przeciw ko  g rzy b o w i i w ilg o 
ci, p o d a je m y :

L. 1522. Sułków p. Littiz Werke 2Ó./5. 1894.
„U w iadam iam  P a n a ,  że „ E x c ic c a to r “, k tó reg o  w e w szystk ich  

naszyoh szach tach  do im p reg n o w an ia  d rzew a uży w am y , odd a je  do
sk o n a łe  u słu g i i je s t  zn aczn ie  lepszym  ja k  ca rb o lin e u m “.

Dyrekcya kopalni zach.-czeskiego T o w a rzys tw a  akcyjnogo.
I lu s tro w a n e  b ro szu ry  g ra t is  i  franco . 5933
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Dom towarowy

Składy we L w ow ie: Główny sk ład  Rynek I. 32,
I .  F i l ia :  u l. A kadem icka 1. 3, II . F ilia  ul. G ródecka i. 79.

Poleca największy wybór wszelkich

Towarów galanteryjnych,
Bieliznę m ęską, Perfum eryę i B iiu te ry ę

oraz główny skład 5752
Z A B A W E K  D Z I E C I N N Y C H .

Z powodu braku miejsca zupełna wysprzedaż

d J z i e c S i n m ^ c ł i
po najniższych cenach.

Przybory do podróży, Rękawiczki różnego rodzaju, 
j a k o t e ż  D e s z c z o c h r o i iy  i P a r a s o l k i w w yborze.

Zamówienia Z prowincyi odwrotnie. — Opakowanie gratis. 
Skład w ózków  dziecinnych.
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Atramenty Leonhardi’es°
są najlepsze. Tylko wtenczas są iedyille praw dziwym wyrobem

w y n alazcy  Aug- L eo n li^d i ego, .Bodsńti&ch n. E.

gdy są opatrzone tym

o. k. austr. patent Nr 86089.

znakiem Oehronnym

król. węg. patent Nr. 48274.

A tram enty do pisania.
kslaiek 0Zarny I Lekko spływające, n»jUP»“  a‘ra»*nty  do

Wyborny do, W . . | prowadzenia ksiae Pism° n a J?°kumen-
Allzaryn ziel.-niebiesk.-ozarny j. [aeh jest niezmiernie trw a łe . -  W yrabiane
Pocztowy } kardzo czarny J moim patentowanym sposobem.

A tram enty do k«Piw^ a n ia .
Anthracen do kopiowania _ \ Jaja wyborne kopie ; zarazem nadają
Alizaryn do pisania i kopiowania j  do wpjgów w księgi,
Ancre violette noire communicative i Jedyne atramenty do k o re s p o n d u j
Fiołkowy, dający dwie kopie i handlowych, z których jeszcze po nue"
Czarny pocztowy kopiowy .. j siąeach mo*na mieć wyraźne kopie-
Non plus ultra, daje 4—6 kopij Ważna rzecz dla banków, towarzystw ubez

pieczeń i zamorskich korespondencją 
Atramenty kolorowe, atramenty do autografów, kektogra fów, rozpuszczone 

tusze dla inżynierów i rjjsewników; pro8zęk atramentowy i ekstrakt, 
farby do P'6częci, do kopiowania czc ion ka m i, *yro |,y  ,j0 znaczenia bie
lizny ; rozpuszczony klej 1 guma; klej ryó1, klej 2 połyskiem; woda
Labarraąue do wywabis111* P la m  a tra m e n to w y c h  z p a p je ru  1 bielizny

/ Lak, wosk i tp .  i tp .  6 3 4 o
Do nabycia prawie we wszystkich handlach Przyborów do pisania w kraju i *a Dranicą.

Heble i dekoracye
eleganckie, solidne, tanie.

Stolarz E H A N K  tapicer
rok założenia 1835, 56701

W ie n  L ,  K r n g e r s t r a s s e ,  S t .  P ó l t n e r M  [
S ław n e  a lbum  z  cen n ik iem  za  n a d e s ł .  z l .  1*50.

Telegram.
Mam zaszezyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność , iż MAGAZYN 

i PRACOWNIĘ FUTER istniejący od 24 lat pod firmą: Fryderyk Mroziński 
na własność nabyłem i po zupełuem zaopatrzeniu tegoż w świeży, doborowy 
i trwały towar w tych dniach otworzyłem. Ufając w swą 20-letnią pracę 
i wykształcenie zawodowe w kraju i za granicą, spodziewam się, iż wszelkim 
wymogom Szanownych P. T. Gości zadość uczynię. Upraszając o liczne od
wiedziny kreślę się z wysokiem poważaniem, zostający pod starą firma:

J T T L J A N  S O L I K
przedtem FRYDERYK MROZIŃSKI

Magazyn i pracownia futer przy ulicy Sohieskiego 1. 7. 5999

V /ie lka
Licytacya koni.
Dnia 2., 3. i 4. października 1894 odbędzie się sprzedaż 500 sztuk 

wymusztrowanych koni wierzchowych i pociągowych na placu Misyonar- 
skim we Lwowie. Początek każdym razem o godzinie 8 rano.

Nabywający płacą także należytośc stemplową wedle skali III.

C. i k. komisya gospodarcza trenu Nr. 11.

C A R L  E U H N  &  C o .
In. Wien.

Marka ochronna.

P rzestro g a .
Nasza m arka i  e ty k ie ty  n a  p u d e ł

k ach

piór stalowych
są ustaw ą u p rzyw ilejow an e, prosimy bar
dzo uważać na każdą literę  firmy na pió- 

/?&/" /  j / ź  raeh i na etykietach. Nie ma pudełka bez 
marki ochronnej. 5825

Naśladownictwa ścigamy zawsze w drodze sądowej.
«

Najlepszy środek przeciw zarazie.

P d  d e s i n f e k c y i

wUijśki!!i •

i i r z f d o w n l e

z a l g c o n y e

Desinfekcya tańsza o dwie trze
cie jak  karbolem.

P od  każdym względem  przew yższa karboł.
W y łą c z n ie  u p raw n ien i fa b ry k a n c i Scłliilke & Klayr, W iedeń , I I I . ,  L in k e  B ah n g asse  5

Pp. jednorocznym ochotnikom
' w r M B e l l c i e j  B e  *  5025

dostarcza kompletne wyekwipowania ściśle wedle przepisów

I  I .  R o s e i ^ t h a l
(Cenniki na żądanie franco.) c , (jogtaw ca n ad w orn y . (Cenniki na żądanie franco)

Zakład mundurowania Pp. oficerów i urzędników, w e  Lwowie ul. Kopernika I. 9.

^ IL T ID D E n:
now o o d k ry ty

P r o s z e k  z a m o r s k i
zab ija  i  n iszczy bezp o w ro tn ie  

pluskw y, pchły, szw aby, karakony , m oskale, m a
chy, mrówki, stonogi, mole, i  w szelk ie  owady.

Prawdziwy do nabycia wszedzie tam, gdzie są wywieszone 
Marka ochronna. Andek plakaty.

Fabryka i w y sy łk a  w  drogueryi J. Andela „pod Czar
nym  psem  w  Pradze n lica  H assa 13. 5832

We LWOWIE: Zyg. Ruekera apt. pod Srebrnym Orłem, P Mikolasch 
apt., Alojzy Hubner droguerja, Rynek 1. 38, J. Berger apt., Piotr Geilhofer 
apt., Karol Bayer ul. Krakowska.

B iecz : W. Fusek apt.; B ia ła :  E. Kruppa; B rod y: W. Landesberg 
apt ;̂  B d c c h ó w : Karol Duli ; C hodorów : St. Daszkiewicz apt.; F ry s z ta k : 
Jan Zaniewski apt.; G ródek : J. Hesebeles, A. Lippu ; G lin iany: A. Hełm 
apt.; J a s ło :  R. Pasch apt. K ołom yja: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. 
Witosiawski; K opyczynce: M. Reder apt.; K ossów : S. Bursa apt.; K ra k ó w : 
Arnold Reifer apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., 
A. Szafrański droguerja A. Ilawełka, Jan Poznański, Rem & Friedrich, Jan 
N agel; K rosno: Jan Łazarowiez ; K u lik ów : B. Misiołek apt.; K u ty : Aleksan
der Zagajewski apt.; K ałnsz : A. Szustow apt.; J a ro s ła w : Wisłocki apt.; 
Nowy Targ Ad. Baumann, K. Laeur, S. Holzgriinn; N ow y Sącz: T. Gross- 
bard, S. Liecbtmann; N iem lrów : K. Przedrzymirski apt. P rzem y śl: A. Fali
szewski. S o k al: Eug. Wysoezański apt. S u cha: C. Czernicki apt". S ta n is ła 
w ów : A. Beil apt., Waleryan Ritterman & Oo.; S tare M iasto: A. Paluch apt. 
S o k a l: A. W. Grot; Tarnopol: Maryan Krzyżanowski apt., E. Frantz apt.; 
T a rn ó w : A. Berger, W. Milduer, W. Simek, S. Steissenberg i M. Adler apt; 
W adow ice: S. Kurowski apt., T. Rauehberger. Ż ółkiew  : Juljan Olearczyk; 
Z ło czó w : Józef Gold: Ż yw iec: M. Pawluszkiewiez.

■ Pierwsze nagrody 
3 medale złote Uwieńczone nagrodami 13yiS  srebrne

przez Wys. ces. król. 
w ie lo k ro tn ie  w ypróbow ane $ wyłącznie uprzywilejowane 

i  j e d y n i e  n i e z a w o d n e

Wałeczki do szczelnego zamknięcia okien i drzwi
oh ron iaoe od  p r z e o ią g u  p o w ie trz a ,

którym wskutek swojej szczególnej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmieni
tych swoich przymiotów i taniości cen na zeszłorocznej powszechnej wystawie 
światowej przyznały „Jury“ p ie rw sza  nagrodę m edal zło ty  i  3 m edale  
s re b rn e . Prócz tego obdarzył mnie J.‘ M. cesarz rosyjski Aleksander ro sy j
skim  zło tym  m edalem  z a s łu g i z w stęgą  o rd e ru  św . S ta n is ła w a .

Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobione są z bawełnyj polakiero- 
wane na biało, brunatno, czerwono i w kolorze dębowym; przewyższała one 
wszystkie tego rodzaju dotąd używane przyrządy. Zapomoea tychże unika sie 
nawet najmniejszego przeciągu, drzwi 1 okna można otwierać'według upodo  ̂
bania, a przyrządy te są tak lekkie, ie  je każdy przytwierdzać może.

1 • O  E 2  ^  ~ 6001
„ cy lin d ró w  do ok ien  ł p u d r ó w  do d rzw i

biały do okna 5 ct, za metr biały do drzwi 7 1/, i 13 ct. za metr
czerwono-brun. i dębowy 6 ct. za metr eerwn.-brun i dębowy 9 i 14 ct. metr 

Zaopatrzeń ie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 
50 ct. Zamówienia na prowincyę w wielkich i drobnych Ilościach spełniają się 
jak najrychlej. Uprasza s ię  o podanie liczby drzwi i okien celem przesłania od
powiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się drukowaną instrukeyę. 
We Wiedniu, Kolowratring Nr- I 2 w  c. i k. nadwornym składzie fabrycznym
 d r .  j ^ O J P J E Ł ^ J B r a B

k. nadworny dostawca wałeczkówOchrona przeciw 
zaziebieniom.

c. 1
od przeciągu powietrza. I Największa oszczę

dność drzewa.



4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli d. 16. Września 1894. Nr. 229.

Nakładem Księgarni katolickiej

Dra W Ł A D .
■ w  U S T r a - ł s c w " ! ©

Krajowego wyrobu

liii do
wyszła co tylko książeczka pod tytułem ^ g u sto w n ie  o p r a w n e  w  p łó tn o , sk ó -

SposóD słsebania Mszy ś i . ^ szego  fasonu,

bw.Łeoflarda sForto Manricia 58 *  S ?  m\
Wincenty Knczabiński

p o le ca
Przełożył z francuskiego

ks. Antoni Dobrzański
proboszcz w Myślenieach.

W y d a n ie  d rug ie  w p ięknej o p raw ie  i X j W ć w

Cena egzemplarza 2 0  centów in ull,ea , dwika 3’ w PodwÓ1™-
z przesyłką o 3 e t /w ię c e j .  W  Mpcoio i odsprzedanym stosowny rabat.

D R O BN E OGŁO SZENIA po 1 ct. od w yrazo .

KU C H EN K I N AFTOW E niedymiąee A G R O D N IK  kawaler, z chlubnemi świa-
(pod gwarancją) po złr. 1"80, 2"75 i vr deetwami, praktyczny w znacznych o- 

3"75 Radie mosiężne do smażenia konfrur, grodach, poszukuje posady od 15. pażdzier- 
po złr. 2-4P, 2 8u, 3"20 i 4" . poleca P io tr  nika. Adres : A. B. poste restante Oty- 
Chrzastowski, handel żelazny we Lwowie^nija. 283
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). |_____

N .T n iV 'D H 7 • . G D n  PA R  SPO D N I, mundurki dla pp.
A JT A N SZ1 SK ŁA D  or pianow, p ia -O U U  studentów poleca handel Jaszezy- 
nin, eyter, /uhnskiego 6. Kalinowski.1 - •

kompozytor. 288
szyna we Lwowie. 286

Magazyniera,
poszukuje sic.

Kupiec w sile wieku, zdolny pracownik 
możliwie z działu farbowego lub też ko
rzennego , dobry i pewny rachmistrz , ró
wnież wszystkiego dogladliwy, znajdzie 
umieszczenie. " 5545

W arunek : Nieposzlakowany i uczciwy 
charakter. Oferty pod adresem: „Magazy-I 
nier 1894“ poste restante, główny urząd 
pocztowy Lwów.

PAŃSKA l. 6 do wynajęcia dwa pomie
szkania w parterze, pokoi 4 i 3 z przy- 

Inależytośeiami, zaraz. 287

Pszenicę i żyto nasienne
sprzedaje Zarząd dóbr Juliana br. Bru- 

nickiego w Strzałkowie, poczta Stryj.

W a ż n e  d la  P a ń !
Resztki wełniane i barchany kolorowe na 
metry, chustki do nosa i perkale sprzedaje 
najtaniej Antonina E rłel, Lwów, Koral- 

nieka 8.

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. CO z truflami zł. 7-50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 w yb ór —
akief' 5l CL Wyr?,bU Kazimiery Matczyn IŃSERATY, ANONSE do wszystkich 

J, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn I dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Brzeżł.ny. 448:Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

/N A K O M IT E  T U T K I N IE K L E JO N E
tż Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabyeia we wszystkich
traiikach. 899

I Koniak tokaj ski 1881
z n an y  z d ob roc i — z ch rześc ijań sk ieg o  ź ró d ła  pochodzący .

I  Duża flaszka kosztuje złr. 1-50. Jedyną sprredaż w handlu

J A N A  A t o n N A H A  Lwów, Akadem icka 22.

f Kwizdy płyn gośćcowy #
od wielu lat wypróbowany jako niezrównany środek domowy

Cena flaszki 1 z łr . '|s flaszki GO et.
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 5277

Należy bacznie uważać na powyższą markę ochronną i żądać wyraźnie:
K w iz d y  p ły n u  g o śćco w eg o

z apteki obwodowej w Kornenburgn pod Wiedniem.

m N ow o otw arty m  o w a

| H O T E L  L L O Y D
Wien, 2. Bezirk, Grosse Mohrengasse 18, róg Komodiengasse naprzeciw gieł
dy zbożowej, w pobliżu Carlteatru i Praterstrasse. Nowo zbudowany, z kom
fortem nowoczesnym urządzony. Pokoje od 70 et. wyżej wraz z usługą i świa
tłem. Usługa uważna, z dworca północnego powóz niepotrzebny. Oświetlenie 
elektryczne w całym domu. D y re k to r  F e rd y n an d  K lein .

P ie rw sza  i  n a js ta rs z a  fa b ry k a  p ieców  w A nstro -W ęgrzecli.

3 3 . G - E B T J E T H
c. k. nadworny maszynista

W iedeń , Y II./1. Kaiserstrasse Nr. 71. 
Najlepsze regulatory z lanego żelaza

z płaszczami z blachy i patantow nem szamotowaniem, wykonane 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewania m ieszkań, biur, szpitali, 

kasarń , kościołów, klasztorów itd. itd.

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawach.

Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka wytrwałość, najzu
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulacya 

w spaleniu. 5892
K U C H N IE  przenośne z emalowanemi niełamiącemi się taflami.
Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.

Wzory i prospekta gratis i franco.
Skład we Lwowie u Jana Szamana, plac Bernardyński 14.

COGNAC t t t  D!GESTIVE.
Stary wypróbowany napój wzmacniający i podniecający żołądek, tudzież 

znakomity dodatek do polepszenia wody do pieia w czasie chorób zakaźnych. 
Do nabycia 5957

we Lwowie w aptece Dr. Zygmunta Duckera.

Karty podróżne do Ameryki póinocn.
dostarcza 5175

RIEDERLANDZKO-AMERYKAŃSKIE 
- TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I . Kolowratrlng 9.
IV. W cyrlngcrgasse 7 a MMjiMwmlijMm

C o d z i e n n a  e k a p e d y o y a  z  " W i e d n i a ,  
I n f o r m a o y c  o e a p ł a t n l e .

J45PHN6SK&

ALFąED fąAN^EL
LWÓWSYKSTUSKA.B,
poleca swój

największy w całej monarchii

SKŁAD OBUWIA
po stałych cenach fabrycznych

na podeszwie wytłoczonych

bez konkurencji.
Praw dziw ym  jest jedy

nie koniak tokajski
z P ierw szej

Tokajskiej fabryki koniaku
która tylko w  T o k e ju  się znaj luje pod kontrolą Wys. 
król. węg. ministerstwa handlu. Złote me lale: w Pary
żu, Bordeaux, Hawrze, Londynie, Brukseli, Nizzy, Ber

linie i Chicago.
Dyplom honorowy najwyższe odznaczenie Wiedeń 1894.

Zastępca na Lwów: Em il Jo.lles, Rynek.
Na wystawie krajowej koniak tokajski można dostać po cenach oryginalnych

w kawiarni Ważnego. 5863

Najlepsze czernitfło na świecie!

FERSiOLENDT a
jCZERMDLU DO OBUWIA

W  1 E D E  Nr.
F a b ry k a  za ło ż o n a  w  ro k u  1835. 

Czernidło to nie zawiera witryoleju, daje ezainy, 
b ły z z c z ą c y  p o ł y s k ,  skórę czyni t r w a ł ą .

Creme naturalnej barwy na jasne obuwie.
 Do nabycia w sz ę d z ie .  4557

powodu podrabiać należy bacznie uważać na moje

nazwisko St. FERNOLENDT.

u ran ri
B R A C I  H I R S C H  &  C O M P .

w i m c m A i ,  g r a b e n  r s r r .  i s .

O ferujem y na zbliżający się sezon jesienny i zimowy największy i najelegantszy  wybór n ;wości w aksam itach , jedw abiach, 
pluszach i m ateryach  w ełn ianych , w niezrów nany sposób wykończonych, po cenach  zdum iew ająco niskich. W yliczam y niektóre serye:

Cheviot noppe podwójnie szeroki meter zł. —.29
Epignon noppe „ „ » * —-35
York-Cheviot „ i> —.45
Cheviot carreaux 120 ctm. szeroki „ „ — 65
Cheviot angielski diagonal 120 ctm. szeroki „ „ —.75
Sukno damskie mele podwójnie szerokie „ „ -  .48
Styryjski loden podwójnie Bzeroki „ „ —.52
Tricotyna, bardzo praktyczna materya na suknie

w modnych kolorach, podw. szerokość „ „ —-GO
Elma, najnowsza materya Pepita, podw. szerokość „ „ —.95

Foule, czysta wełna, podwójna szerokość meter zł. —.78
Sukno damskie 13o ctm. szerokie „ „ —.90
Rlchelieu, sukno damskie czysto wełniane, 120 ctm. szer. „ „ 1.50
Kasan, czyata wełna, gładki i w deseń, podw. szerokość „ 75 i 110
Cheviot angieiski z czystej wełny, 12u ctm. szeroki „ „ 1.25„ himalaja „ „ 120 „ „ „ 1.80
Beodra a soie, nowość 120 „ „ „ „ 2.75
Francuski kamgarn 120 „ „ „ .  3 70
Perslenne noppe, najwyższa nowość 120 „ „ „ 4.75

N a jw ię k s z y  w y b ó r  c z a rn y c h ,  g ła d k ic h  i  desen iow anych  m a te r y j  m o d n y c h , m e te r  75 c t. do z ł .  3 .50.
Modny barchan do prania
Pólflaneli „ „
Barchan rypsowy -

Szczególnie na uwagę zasługuje

Cosmański barchan do prania 42, 45 i 48 et.
Flanele tta  w jasnych farbach 25 ct.

,  ciemna i szkocka 29 et.
powiększony dział sukien konfekcyi, angieiskich zarzutek  i płaszczów, kap, dywanów, portyer 

i w szystkich a rty k u łó w  do umeblowania.

32, 35 i 42 et.
24 i 3G ct.

48, 55 i 65 ct.

Koce normalne
szczególnie dobry i praktyczny gatunek 

IzOcm. dług. 150 cm. szer. sztuka zł. 2.75.

Lambrekiny
tureckie sztuka zł. 1  50
imitacya smyrneuskich „ „ 3  25

P o r ty e r y  su k ie n n e
dobre O r o is e .................................... zł. 1 .—
C h e n e t t e ............................................  3.25

S ław a naszej firmy daje rękojm ię realnego w ykonania zam ów ień po n a jn iższych  cenach. N a jn o w sz e  ś w ie tn ie  i lu s t r o 
w a n e  d z ie n n ik i  m ó d  i  k o m p le tn y  z b ió r  p r ó b e k  towerów m odnych, barchetow ych, lu iauych , portyer, firanek i dywaników 
rozsełam y n a  żądanie f r a n c o .  5966
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Oddział towarów moilnjch.

SEZON JESIENNY I ZIMOWY
1894- 95.

Hante noureaate cheriot czysta
n

wełna

Lheyiot carreanx
C h e r io t  m e ló  a n g ie ls k i
Crópe eheYiot
Sukno damskie
D ra p  b ro d ę
Drap nni
Carre en noppe
Hante noDYcautó eheYiot

n n »
E am m g arn -N o U Y ean tó  
K s m m g a r n  H a n te  N o aY eau tó  
K a m m g a r n  d e s s in e  
NoUYeaató K a m m g a rn  
S p e c ia l i tó  ex c lu siY e

120 cm. szerokości 
120 ,
120 „
120 «
120 ,
120 „
110 

95  „
95 r.

110 „ ”
120 „
180 _
120 .
12 0  „ :
120 .
130 ,
120 „

m eter po złr. 1.55 
.
.  1-95
* 1 9 5

U 1-90
1 4 5

* 1 1 5  
„ H O
« 1-W

* o3 4 S„ 3.10 
n 1-85 
„ 2.90
.  3 ~
„ 1 3 0
- 2 9 0

czysta w ełnaC o lo re  a n g la is  
P e t i i  c a r r e a n x  a n g la is  
D ra p  d e s  d a m e s  e x c lu s lY 6 
A n g ie ls k a  f la n e la  
Fouló iiouYeautć 
Fouló
K a z a n  gładki
Angielski modny c l ie Y io t  
Diagonaltuch  
Sukienko damskie 
CheYiot * ó ló  
C h e Y io t  gnipure 
Demi drap
C b e Y lo t n o u Y e a n te  85 cm,
N a jle p sz e  g a tu n k i  a k s a m itó w  n a  s u k n ie  
D e s e n io w a n y  a k s a m i t  d o  g a r n l r o w a n ia

szer. m eter

120 
120 

95 
116 
12 0  

90 
90 

100 
120 
120 
120 

90 
90

po 48 ct. itd. itd .
60 cm. szer. po złr. 2.30.
54 cm. szeroki po złr. 1.50.

cm. szer. kości m eter po złr. 2.75
- „ u *.10

» n » I! 1 2 5

- - - V £„ n » » n 1.35
on ” _

n » ji « n
»* n » » * ' » »  l . l o

” ” ” 79r> » » »
n w ” W n

» » » —.60
n „ n — .38T?itd.

J e d w a b n y  p lu s z  45 cm. szeroki m eter po złr. 1.20 i 1.50.

Olbrzymie zapasy najnowszych ślicznie deseniowanych barchanów i flanell-cotons w  niezliczonych barwach.
W  jedwabiach wielki wybór ^ |

Na prowincyą prólJti i ilustrowane żurnale gratis i franco.

m a g a z y n  D . L E ń S N E R
Wiedeń VI. Mariahilferstrasse Nr. 83, sutereny, parter, mezanin i I piętro. 5976

Rękawiczki skórkowe.
Skład i wyrób bandaży chirurgicznych
wszelkiego rodzaju, szelki i wszelkie w ten 
zawód wchodzące roboty, poleca J a k ó b  
F iih rer , rękawieznik i bandażysta, Lwów 
Rynek 24, w domu gdzie księgarnia Wp. 
Seyfartha i Czajkowskiego. Skład rękawi
czek Fildecose. Ceny najniższe ! * 5638

REGEN TU

W £ X iO C 7 P E D T
Katalogi 10 et. markami

H . B O C K
W IEN  

III. Ha nptstm se 72

5165 Ból zębóv
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
seha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

Prawdziwe węgierskie

Wina czerwone
rozsyła L e o p o ld  S łcorb Weinesporter 
in Funfkirc-hen , Ungarn — w beczkach 
50 litrowych i wyżej, za pobraniem kole- 
jowem po nadesłaniu zadatku w cenie 24 
ct., 28 ct. do 60 ct. za litr. Stare wina 
białe po 22 do 30 ct. loco Fiinfkirehen. 
Beczki za pobraniem przyjmuje nazad Za 
naturalność i rzetelność wina gwarantu
je sie. 5?81

Agenci solidni 5990

we wszystkich miejscowościach dla firmy 
bankowej do sprzedaży dozwolonych w Au- 
slryi papierów państwowych i losów, pod 
korzystuymi warunkami — znajdą zajęcie. 
Przy miernej pilności można zarobić mie
sięcznie 100 do 300 złr. Oferty pod : Ver- 
nat Roesa, Budapest, Marie Yaleriegasse 4.

Nowonarodzona dzieci
f i  *

których matki nie ma
ją wcale, lub dostate
cznej ilości pokarmu, 
można odżywić przez 
H. Nestlego’go mączkę 

■ w  dla dzieci w sposób
najracyonalniejszy. Pu

szki na próbę, opis użycia i przyrządzenia 
zawierający także liczne atesta pierwszych 
powag kontynentu, profesorów szpitala 
dzieci i domu podrzutków — rozsyła na 
żądanie g r a t i s  z głównego składu: F . 
Berlyak, I. N aglergasse 1. 57&7

H E N R IN E S T L E  m p z t a  dla d z iec i 90 ct. 
HENRI N ESTLE m ię to  to n d e n z o w . 50 ct.
F. Berlyak, Wien, I , Naglergasse 1.

Skład w e w szystk ich  aptekach i  fliogaeryach.

1‘a r y ż  1889 z lo ty  m e d a l .

250 guldenów w złocie
jeżeli Crćme Grol ich nie usunie wszy
stkich nieczystości skóry, p ieg i, plamy 
wątrobiane, opalenie od słońca, wągry, 
czerwoność nosa itd. i ;e utrzyma mło
docianej świeżości i białość 'watzy aż 
do późnego wieku. Ciem nie >t szmin
ką Cena 60 ct. Należy żądać wyraźnie: 
„nagrodzonego dyplomem Crćmu 
GrolichLi, ponieważ jest wiele betwar- 
tościowycli naś adownietw. M ydło Gro- 
lieh ’a 40 ct. Główny skład: J . Grollch 
Berno. Do nabyeia w aptekach i han
dlach. We Lwowie w apt.: Z. Ruckera 
i J. Beisera , tudzież w drogueryi AL 
Hubnera. 5731

Tylko złr. 3
Najstosowniejazy podarunek na

uroczystości
lub jako pamiątka po zmarłych

EgP oCS-_  o
<x>3 

5°
Portrety naturalnej wielkości

z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1 . — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych
Siegfried Bodasoher
Wien, I I . ,  P raterstrasse 61.

( awniej Grosse Pfargasse.)

"I

1 Za zł- 5ai
•  rozsyła za pobraniem  j
•  wem, franco, oclone do 
^  stkich staeyj A ustro -V 
! bary łkę 4-litrow ą dosko 
I mocnego francuskie

l koniaku.
:  B .  M A I '
T 
•  • -

Capodistria. 59;

KASY
itare i nowe sprzedaje 

Mis najtaniej
EMIL WEINER
Wien I., Snlzthorgatse 4

Włdnwea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  E o i t i c k i . 2  d r a k a m i  i  l i to g r a i i  P i l le r a  i  S p ó łk i.


